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O t w a r c i e n o w e g o l o k a l u 
R e s t a u r a c j i „ R O M A" 

L ó d * . P i o t r k o w s k o 152. le i . 236-77 Co«hi«nme koncert «osk.„.ł, s„ 
wejście z podwórza, z e s p o ł u m u z y c z n e g o . 
Bufet zaopatrzony we wszelkie trunki krajowe i zagraniczne oraz w znakomite zakąski zimne i gorące znane ze swej dobroci. Q 
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Olbrzymie nadużycia gdańskich firm 
na niekorzyść Polski. 

W a r s z a w a , 24 .1 . W a r s z a w s k a 
s t raż g ran i czna \ v v k r v ł a os ta tn io 
m n ó s t w o fa ł sze rs tw i nadużvć cel . 
n v c h . k t ó r e poc'an-netv za seba o-
S T o m n e s t r a t v dla skarbu pańs twa . 
Oszustwa popełniane były przeważ­
nie na te ren ie Gdańska , gdzie d ro ­

gie t o w a r y c lone b v ł v 
w e d ł u g na jn i ższych s tawek 

t a r y f o w y c h i skąd t r a n s p o r t y t o w a ­
r ó w pochodzen ia n iemieck iego sz ły 
do Po lsk i iako 

w y p r o d u k o w a n e w G d a ń s k u . 
S t raż o ran i czna z d e m a s k o w a ł a k i ' 

Dar marszałkowa) Piłsudskiej 
n a f u n d u s z d l a w p ł e r a n ó w , 

D A R R A D Y MIEJSKIEJ . . 
Warszawa, 24 sycsna Z okazji 70 ej rocz 

nicy pow tania styczniowego magistrat war 
izawrki postanowił 

wva ytjnPwat 5 fv*i<*ry rfrifycft 
jako dar honorowy d'a weteranów 

W arszawa, 24 stycznia- Mar załkowa Pił 
••id ka przekazała nu fundusz daru hono 
r >w*»go dlo weteranów lt?63go rokn pen 
rje przvp, ikijfca jej w roku bieżącym jako 

kaioalc.rfHt* orderu „Virtuti Militari** 
w wysokości 300 z I o U c I l . 

-x:o.z-

Zcon o f i a r y powieszonego bandyty. 
Twardowska przeznaczyła mil 'on złotych na cele dobroczynne 

kanaśc ie f i r m n iemieck ich i a n g i e l 
sk ich . k t ó r e w y s y ł a ł y do Po l sk i swe 
w y r o b y w r a m a c h k o n t y n g e n t u 
gdańsk iego i przez d ł uższy czas 

naruszały przepisy 
o b o w t a z u i a c e d la w w o z u do Po l sk i . 
Poza s tw ie rdzen iem w y p a d k ó w p tze 
m y t n i c t w a s t raż e ran i czna w v k r v ! a 
os ta tn io w f i r m a c h w a r s z a w s k i c h 
i f a 1 nadużyć s t e m p l o w y c h . 

S ł o ń n a K a p i t o l u . 

Pothań, 24 stycznia. (Tel. ul.) Wczo­
raj zmarła w Poznaniu ś. p. Ani.•», Twnr 
dnu k,' właścicielka kamienicy przy ul. 
I nd •-•- i i - i 10a. ofiara bandyckiego it padu 
Jaroszewskiego, skazanego za lo na śmierć 
p.zez -od doraźny. 

W dniu l<'t b. m. ś. p. Twardowska opu 
^ciki szpital m i ^ j k i , w którym na sku'ek 
zadanych prz«z bandytę ran, przetrwała od 
!6 grudnia ub. r. Stan ś. p. Twardowskiej 
był jednak 

nadal poważny. 

» w soho ę 'nagle sie jeszcze bardziej pogor 
szył. Wczoraj na tqp''ł zgon. 

ś. p. Twardowska, która uchodztła za 
o-obę i • r.l.-o zamoknę, zapi ala cały swój 
0 a ' \ k na rzecz Związku Towarzystwa Do 
broczy nności „Cari a,'*. 

Zapis obejmuje golówkę, papTery warto 
sciow*1. kilkt.t domów w Poznaniu i Sznmo 
t.'łaeh oraz place budowlane w Poznaniu 
1 Krakowie. Wartość zapisu na ce'e dobro 
<»y nn« ocenia sfę nn mil jon złotych. 

Na 12 fat ciężkiego więżenia skazano przodownika 
asa zabójstwo pasera. 

Kowel . 24 stycznia. W Kowlu na se­
sji w y j a z d o w e j sądu okręgowego na ła­
wie oskarżonych zasiadł starszy przo-
d'»wn k Murjan Rutkowski , posterunko­
w y Woiczak. posterunkowy Dembacz, 
post. Mirc iuk. 

Sprawa przedstawia sie następująco: 
W e wsi Radzyń pow kowelskiego. zo 
stała dokonana kradzież Polir-ji udało 
się ująć złodziei - Wasiluka i Mirczuka. 

'Rzeczy już iednak u złodziei nie znale­
ziono, jednakże dowiedziano się, ze 
z n a j d u j sie one u pasera Filipa Becika 
k m r y został aresztowany i przy bada­
n y c h tak silnie pobity, że wkrótce 

zmarł. 
Oskarżał prokurator Stachurski, bro 

tlili adwokaci Zabrocki i Rostocki z Lu ­
cka, oraz Grek Szymkiewicz i .larocz z 
Kowla. Starszy przodownik Rutkowski 
przyznał się do winy, twierdząc, że znaj 
Jował się w stanie pi janym. Wyrok iem 
s?du został skazany przodownik Rut­
kowski na 12 lat wiezienia, posterun­
kowy Władys ław Wojczyk na 10 lat. 
post. Debacz i Sojka po 3 lata wiezie­
nia, posterunkowy Mirc iuk został uwol­
niony. Prócz tego Rutkowski musi za­
płacić odszkodowanie wdowie po zmar­
ł ym paserze. 

Odznaczenia w Ministerstwie Poczt i Telegrafu. 

Słoń należący do partj i republikańskiej 
odwiedził jako „maskota" lokai partyjny 

nu Kapi olu w Waszyngtonie. 

Dolar i funt w Łodzi . 
Prywatnie doiat fiapieiowy w żądat.iu 

8.93, w placen.u 8.92; dolat złoty w żą­
daniu 9, w płaceniu 8.98; funt angielski 
w żądaniu 30, w płaceniu 29.80; rubel 
złoty w żądaniu 4,70, w płaceniu 4.6S; 
marka w żądaniu 2.12, w płaceniu 2. I ł i 
pół; za 100 franków francuskich w żąJa-
n.u 35, w płaceniu 34.85. 

W Ministerstwie Pocst i Telegiufów odbyła rię uroczystość wręczenia przez ministra 
Rnemera nadanych z okazji święta Niepodległości za za-iugi w służbie pocztowo . 
telegraficznej i na po'u służby łączności odzuacaeń. Nu zd , -ęciu min. Boerner, wręcza 

odznaczenia ki lku funkcjonarjurzom poczty i telegrafu. 

F a n t a s t y c z n e p r o j e k t y . 

Most niemiecki przez Pomorze? 
Paryż, 24 stycznia,. Tygodnik JNotre 

7<*nip.>", reprezen ujacy lewicę radykalną, 
która jak wiadomo n.ti olbrzymie wpływy 

w obecnym parlamencie 
i reprezentowana jest przez kierowniczych 
członków w rządzie Paul - Boncoura, zaj 
t luje się ponownie sprawami niemiecko -
polskiomi, »i mianowicie próbami zmian te 
iytorja'nych nn Pomorzu pol kicm. 

.J^otre Tomps" przynosi artykuł pióra 
dwóch inżynierów szwajcarskich Jaegerów 
w^półpracown :ków twórcy l 'nj i panourope; 
skiej hr. Coudcnhove - Kalerghi. 

Inżynierowie ei, opierajęc się na prnjek 
cłe twórcy U n j i p»-.nettropej*klej f aby 
uwzględnić minimalne żądania zarówno nie 

niieckie, jak i polskie, proponują połączą 
i.ie Rzeszy z Prusami Wschodnkmi zapo-
niocą specjalnego systemu tunelu, nasypów 
i m v i i i . wiaduh'6w nad trunsem, 
które omijając Gdynię i zmpewniając Pol-
• ce dostęp do Gdyni oraz posiadanie wiek 
•zości obecnego Pomorza stanowićby mia 
lv mo.M. rzucony ponad korytarzem w stro 
nę Pnts W.chothiich. 

Obaj inżynierowie stwierdzili, że istnie­
je szereg możliwości technicznych i podają 
z nich duu. Druga propozycja zawiera m. 
in. podział terytorjum W. Miasta Gdańska 
i przyłączeniem miasta i części wschodniej 
h*ry'orjćw do Niemiec, -a . części zachodniej 
z Zopotami do Pol-ki . 

Bez te rminowe więz ien ie 
za zamordowanie brata w przeddzień ślubu. 

Warszawa, 24 styemia. Warszawski Sąd 
Apelacyjny 

zatwierdził wczoraj karą 
r ięz lenia bezterminowego wziilędem Bole 
-ława Karbowskiego, który zabił w okrutny) 

sposób sweeo przyrodniego brata Broui-te 
wa w sporae 

o podziil majątku. 
Bolesław Karbowski dokonał zbrodni 

w wigilję ślubu brata Bronisława, 

Śnieżyca na Wi leńszczyźn ie 
spowodowała przerwanie komunikacji. 

Wilno, 24 stycznia. Po dwudniowych 
zawiejach śnieżnych na Wileńszczyźnie 
: Nowogrodczyźnie obecnie nastąpiła 
przerwa. Hrobne opady śnieżne jesz­
cze notowano na Wileńszczyźnie. Nie­
zwyk łe opady, które w niektórych miej 
scowościach t rwa ły w ciągu 36 godzin, 
spowodowały 

przerwanie komunikacji 
w wielu miejscowościach na wsi . zwfa 
szcza w powiatach: wi lc;skim. mołode 
ezańskim. dziśnieńskim. postawskim 

ZABURZENIA w BERLINIE. 

^wieciańskim. Zabudowania w niektó­
rych miejscowościach są zasypane. Ko­
munikacja autobusowa Wi lna z odległe-
mi miasteczkami została w większości 
przerwana. Przerwana również by ła 
wczoraj przejściowo 

komunikacja telefoniczna. 
Obconie Imje telefoniczne doprowadzo­
no do należytego stanu. 

Na terenie wileńskiej dyrekcj i kole­
jowej pracowały brygady robotnicze 
wraz z A pługami odśnieżnemi. Kilka po­
ciągów przyby ło dx> stacyj przeznaczę* 
nia ze znacz.nem opóźnieniem. Na l i ­
niach wąskotorowych pociąiri dosłownie 
grzęzły w zaspach śnieżnych. 

Z G r a n donoszą, że m ieszkank i 
ws i M i r o n o w c e : W ł a d y s ł a w a Tasie-
n iew iczowa i ie i 17-Ietnia có rka , g d y 
u d a w a ł y sie do kośc io ła o godz in ie 
6- te i rano . zaskoczone zos ta ły s i lna 
zamiecią śnieżna. Z w a ł y śniegu do ­
s łown ie obie kob ie t y zasypa ły . Z po 
w o d u s i lne j zamiec i wo łan i a kob ie t 
o r a t u n e k nie b v ł v s łyszane. Z m a r z 
niete i p rzerażone p a d ł y na z ienre i 
p r z y t u l o n e do siebie p rze leża ły oko 
ło godz iny . 

D o p i e r o w łośc ian ie . iadacv póź­
n ie j do kośc io ła , zna leź l i ie n a p ó ł 
zmarzn ię te na d rodze . 

R a d o m , 24 .1 . W d v r e k c i i r a d o m 
sk le i p rzy i 6 - s t o p n i o w v m mroz ie ł 
dość d u ż v c h opadach śn ieżnych m u 
siano u r u c h o m i ć płu»-i na l i n i ach 
Z d o ł b u n ó w — K o w e l . S a r n y — R ó w ­
ne i K łwe rce^—Sto ianów. 

W d y r . gdańsk ie j s i lne opady 
śnieżne. W pozos ta ł ych d y r e k c j a c h 
ruch n o r m a l n y . 

Podczas pogrzebu zabitego poesy hitlerowskiego Rorslu Wess*'a doszło w Berlinie do krwawych zajść między hitlerowcami, a komumiftamł. Policjb pieaza rozpędzała 
fcjtfoiuadzotae tłumy, a policja koiuju nictlopuozczaia dcmonplraaiów przed koiuuuict^czuy dom Lich knechta. Czj jesleS alonUea LD.P.P? 



G R A N D - K I N O 

..e c h o * . 

§ Dla wszystkich, którzy gnili w okapach atrieleekich. 

JDzis> premjera $ 

Dla m a t e k , i o n I sióstr, k tóre umiera ły codsień z obawy e i y a l e swych n a j d r o i s s y c h. 
D l a poko len ia , k t ó r e me t e fesscse p rse tyć k r w a w ą k a ł * w o j n y . 

uajwiękazy ebraz osnuty na tle zyeia ia frantem według i ynnui powieee 
P I E R R E B E N O I T Reżyiar W I L L I A M K . H O W A R D ' 
Za drutami koltzastcmi .boia lesców. Miłość duatq«| aryslo iratki aie-
nreckiei do franeatkieje jeńca. Za'ananie tia paycbiczai- oficera niemiec 

kiego, bamobójslwo komendanta obozu. 
W rolach głównych: W a r n e r Baxter , Lella. Hyams, A leksander K i r k l a n d . 

A X E Ł A 
Poazątsk o godz, 4-ej Nadprogram 
Dodatek dźwiękowy Foxa i pi«rw-
»iy dźwiękowy dodatek Fata oraz 

dźwiękowa faraa. 
a 

(I U O R P mii «F... NOŻE RZEZI 
Generał Gajda miał się obwołać dyktatorem. 

Praga, 24 stycznia. By ły szef czechosłowac-
kltge tztabu genialnego, generał Oajda, któ. 
ry iest przywódca czeskich faszystów, areszto­
wany został w swej posiadłości wiejskie) w 
Słowacji. Gajdę po wesztowanki przewieziono 
do Brna, gdzie przash/obany został przez sę­
dziego śledczego. flaida oświadcza, I* nie ma 
nic współneg.i z zamachem, który, jak rwUr. 
dzl, był dokonany 

przez ludzi niepoczytalnych. 
W pewne] sprzeczności z zeznaniami Gajdy, 
który wypiera sic łączności z zamachem, sto-
,a zezn.inb aresztowanych wczoraj uczestni­
ków mir*co na koszary. Zeznali oni płacząc, 
ze wprowadzono ich w błąd Przywódca zama. 
thowców oświadczył Im, Iz w kraju proklamo­
wano dyktaturę laszystowską. a generał Gajda 
esbwTjf.it się dyktatorem. Usłyszawszy o rae. 
kornej rewolucji faszystowskiej, zamachowcy 
ruszyli na koszary. 

aby ie opanować. 

Praga, 24 stycznia. Wiadomości ogłoszone 
o nieudanym zamacha faszystów czeskich na 
koszary wojskowe na przedmieściu Brna, stwler 
dzają ciekawy szczegół. Zamachowcy uzbroje­
ni byli w noże kuchenne I rzeźnlckfc. Jedynie 
czołowa grupa uzbrojona była w rewolwery. 
Uzbrojeni w noże 1 rewolwery faszyści zdo­
łali Jednak utrzymać w szachu koszary pełne 

j wojska, a to dlatego, że z niewytłumaczony.h 
WżeJ powodów, wartownicy nie mieli w dniu 
napadu ostre* amunicji Dopiero koenpaja poli­
cji w sile 250 ludzi uzbrojona w karabany ma­
szynowe, 

przepędziła napastników. 
Podczas wymiany strzałów 2-ch napastników i 
2-ch żołnierzy zostało rannych Część napast­
ników i dowódcą porucznikiem Kobztnkicnn na 
czela zbiegła. Wśród aresztowanych znalduje 
sie bliski krewny generała Gajdy, oraz --cli 
todoffoerów piechoty, podejrzanych o utrzymy­
wanie łączności z faszystami. 

Tajemnica niezamkniętej komórki 
Likwidacja niebezpiecznej szajki złodziejskiej w Radomsku. 

kradzieży na ogólną sumę 
kilkudziesięciu tysięcy złotych. 

Rozenberga natychmiast aresztowano i przeka 
zano do dyspozycji sędziego śledczego. Odrale 
ziony towar odstawiono do komisariatu P. P. 
w Radomsku. Niezwłoczne wezwano poszkodo­
wanych, a mianowicie: Szaję Dłużnicwakiego 
z Gorzkowie, Hanc PloMcę z Knmińska O » H Z 

Antoniego Wolskiego z Radomska, u których 
dokonano kradzieży przed kilkoma tygodnia­
mi. Poszkodowani w okazanym Im towarze 

poznali swoje rzeczy. 
W czasie badania Abram Rozenbcrg zeznał, że 
zabrany mu towar w czasie rewizji dostarczył 
niejaki Adam Sterani, Sienkiewicza 48, -po 
przednio zamieszkały w Wojciechowie. Stefan'e 
go aresztowano i razem z kilkoma innymi 
współkolegami przekazano do prowadzenia dal 
szego dochodzenia. Komlsarjat P. P. w Radom 
aku również ze swej strony prowadzi dochodzę 
nie, zmlerzająee do wvkryi'-> dalszych spraw­
ców popełnianych od kilku tygodni bezczel­
nych kradzieży na terenie Radomska | powiatu 

O f c r a d z i ™ n v w i e ś n i a k 

Radomsko, 24.1. (od wŁ kor.) Radomsko 
od kilku miesięcy nękane było zuchwalemi kra 
dzieżami. Banda włamywaczy okazała aię do­
brze zorganizowaną, co w wysokiej mierze u-
trndni-' policji wykrycie zuchwałej szajki. 
Na skutek ostatniego włamania do składu suk 
na Haspla 1 .jnzylbera policja przystąpiła dvi 
energicznej akcji. Zaraz po ujawnieniu kra­
dzieży zgłosił się do komisarjatu P. P. w Ra­
domsku n:ejak> Abram Rosenberg, Dobroszycka 
4 1 oświadczy 1, że w swej niezamkniętej komór 
ee zauważył jakiś towar, którego pochodzenia 

n|e m i i ' wytłumaczyć. 
Natychmiast wysłano wywiadowców na wska­
zane miejsce z poszkodowanym p. Fajnzylbe-
rem i w istocie poszkodowany rozpoznał swój 
towar. Wobec skomplikowanych okoliczności 
policja dokonała rewizji A tegoż Rozenberga, 
podczas której znaleziono w jego mieszkania 
ogiomną ilość manufaktury i galanterji. Do 
jakich rozmiarów dochodziły popełnione kra­
dzieże świadczy fakt, że od wymienionego Ro­
zenberga odebrano towaru pochodzącego z 

nożem przeciął sobie gardło* 
Sieradz, 24 stycznia. 40'letnj Wacław Świder 

akt, właściciel gospodarki we wsi Kozinek. po 
wiatu sieradzkiego, po sprzedaży na targu 2 
wieprzy, podpił sobie i w różowym humorze 
wracał do domu. W drodze zasnął na wozie. 
Kenie same dojechały do zagrody, gdzie do­
piero śpiącego Świderskiego obudziła radzlna. 
Wieśniak sięgnął do kieszeni, chcąc oddać żo 
n|e 100 złotych, pochodzących ze sprzedaży 
Św|ń. 

Wówczas dopiero spostrzegł, źe pieniędzy 
niestety nie było. Zgubił je w dredze, bądź 
skradziono rau je w czasie gdy spał. 

Nie mogąc przeboleć straty tak pokaźnej su 
my świderski, p.id pozorem oprzątnięcla koni 

obudziła rodzina, 
gdzie nożem poderżnął sobie gardło. Desperata 
przewiezK^-i do szpitala. 

Stan wieśniaka nie budzi jednak poważniej 
szych obaw. 

D y r e k t o r cukrowni 
odebrał sobie ż»cie. 

Inoivroc'aic, 24 styczn'a. Dyrektor cu­
krowni w Wlerzcho ławicach pod Inowro­
cławiem Wacław Iwaniecki, lat 50, wczoraj 
wystrzałem s rewolwern odebrał «obi« źy 
cie. 

Zdarzen ia i w y p a d k i 
ubiegłej doby. 

(—) Według urzędowego komunikatu sekre­
tarz stanu Simon zawiadomił ambasadora an­
gielskiego, że Roosevelt chętnie spotka sie w 
początkach marca i przedstawicielami Wie). 
Kiej Brytanii, celem omówiona sprawy dłu­
gów, zaznaczając, że jego zdaniem sprawy te 
powiti iy być dyskutowane równocześnie ze 
światową konferencją gospodarczą. 

Rokowania toczyć się muszą w bardzo wą­
skiej płaszczyźnie, albowiem, jeśli kongres o-
każc się zbyt wymagający Anglja i pozostali 
dłużnicy ogłoszą w czerwcu niewypłacalność a 
znowu leżeli układy będą zbytnio uprzywilejo­
wywać AngIJe, kongres odmówi ratyfikacji. 

N.iogół biorąc Jest Jednak najprawdopodob-
Biejsge, że do porozumiewa n'e doidzle, wobec 
czego Anglja i pozostali dłużnicy Ameryki ogło. 
szą w czerwcu r. b. niewypłacalność. 

(—) Senat gdański w odpowiedzi na uchwa­
lone mu przez Vo!kstag votum nieufności od-
woital się do plebiscytu ludności. 

(—) W związku z nieudanym zamachem fa­
szystowskim na koszary wolskowe w Brnie 
Morawskfem aresztowano wczoraj b. generała 
Gajdę przywódcę czeskich faszystów Sprawcy 
i organizatora puczu por rezerwy Kohzlnka do­
tychczas nie ujęto. Aresztowano ogółem 35 o-
sób. ' 

(—) W całej fimrople zapanowały silne mro­
zy. Temperatura w Moskwie wynosi blisko 40 
-topni niżej zera, w Zakopanem 38 stopni mro­
zu. Zaspy śnieżne utrudniają komunikację ko­
lejową. 

(—) Ministerstwo Skarbu ustaliło nowa 
skale uposażeń dla urzędników monopoli dzie. 
ląc 5ch uposażenia na 14 grup Najwyższa staw 
k,i wynosi 1.500 zł., najniższa za* 150 zł. W 
Warszaw'-' urzędnicy będą pobierali dziesięcio­
procentowy d ida tek. Szoferom 1 woźnym przy­
sługiwać będzie po 6 miesiącach ubranie, a po 
3 latach płaszcz. 

(—1 Na posiedzeniu komitetu ekonomiczne. 
ko ministrów odbytem pod przewodnictwci* 
premiera Prystora, zapadło postanowienie ob­
niżenia cen cementu o 25 proc., dla wzmoże­
nia ruchu budowlanego. Gdyby sfery przemy, 
sfowe obniżki cen cementu o ?5 proc. do I lu­
tego r. b. nie wprowadziły, wówczas nastarl 
7nles'enfe cła ochronnego na przywóz cementu 
do Polski. 

( - ) Sad Okręgowy w Warszawie skaai! 
źiofję Ktizk) zwaną „Zośką Pomidor'' TA zadu- i 
•zenie krawatem żydowskiego aktora Godfrydr. 
nn lego żądanie na rok aresiztn. 

(—) Na wczoralsztm posiedzeniu komisji 
budżetowej wysławił minister Jędrcejewlcz 
expose w sprawie reformy szkolnictwa. Polska 
ma 4 mfljony SI 1.000 drteci w wieku szkolnym 
Pilsko pól ni (Mona dzieci musi z powodu braku 
miejsca pozostać poza szkołą Nowy ustroi 
szkolny będzie wprowadzony w życie kolejno 
W ciągu * lat. 

Po przemówieniu ministra rozpoczęła się 
dyskusja. 

(--) Prokurator przy łódzkim sądzje okrę. 
£nvym dr Markowski z dti!em I lutego opu-
szrza Lódi. udając się na nowe stanowisko 
prokuratora przy apelacji w Lublinie. 

(—) Starosta powiatu łódrkiego p. Aleksy 
Rżewski został zwolniony ze swego stanów-
ska I mianowany z dn. 1 marea reientem przy 
mpoteco łódzkiej 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d ź - P l o l r k ń w . 

Aut°bUJV na powyiizej linii odchodzą do Piotrkowa o katdei pałac) godzinie od 7-«i raao 
do 21-ei w wieci. z a l . W ó l c s » ó a k ! e ; 232 przy Dworcu fołuilaiewyn 

Czat przyiazdu Godzina 1 30 «.aa zł. 4 
ćEaTaTJaTJaTaTaTJaTAwaTĴ ^ 

P O R A D N I A 
WENER0L0GICZNA 

L e c z e n i e chorób 
Wenerycznych i skórnych 

Z A W A D Z K A 1 . 
Czynna od 8-ej rano do 9-ej wieczór 
W niedziele i święta od 9-ei do 2-ej 

Porada 3 zł. 
STENOGRAFII 
polskiej i niemieckiej 

wyucza 

Henryk Berman 
ul. Pr.tj.xd 19 (KUii*Uf. M) T.L ISł-Oł, 
apity d. nowych kompl.iew M^iirani. ̂  1 - > 

wi.o, P„,ąt.'. .ykl.dó. • la ty . ,. k. 

Radzimy żądać {edyule 

• PnEZEfiWATVWY • 
trwale, pewne i bezkonkurencyint 

J 
D r med. 

U K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

Prmy ? m. coda. od 10—12 i od 3—8 po poł . 

Or. med. 

B E R M A N 
Specja l is ta ehorób w eneryesny ch, 

skórnych I znoczop łdowych 
Cesr ie in iana 15 t e l . 149 0 / 
Przyjmu e od £odz. 8-ei do 11-ei i ed 4-el do 

8-ei w niadzcla i twiąla ed fioda. 8-ai do 1-a. 

D R . f . N A D I I 
a k u a s e r — g i n e k o l o g 

przyimuje od 3 — S i od 7 — 8 

P o m o r s k a 7 
t e ł . 1 2 7 — 8 4 . 

D r . m e d . 

Mo H A L T R E C H T 
C h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n a 

I m o r z o p c i o w e . 

P i o t r k o w s k a 1 0 . T e l e f . 2 4 5 - 2 1 . 
PnyiDiui* od 8 do I I rano. 1 do 2w poł. 

od S do 0 wiec* w niedz i 4wl«ta od 10 de 1 w 

Or. Med. 

A . C L A Z B R 
Choroby skórne i weneryczn 

Z ie lona 6. 
telefon 1S5-49. 

Przyjazaje ot 12 — 2 i o1 7 — 8.30 wiec. 

T Y L K 

to dźwignia handlu ! 

0 
ogłoszenia zamieszczane 

W E C H U 
da ą zawsze skutek i jako 
gazetowe są w o l n e od 
p o d a t k u m i e j s k i e g o ! 

WIEC NA MROZIE. 
Czy scbloesserowscy robotnicy przeproszą kierownika? 

Łódź, 24 stycznia. Manufaktura Schloee 
serowaka w Ozorkowie dziś jeszcze 

nie będzie uruchomiona. 
Uruchomienie to dyrekcja fabryki uza 

l» żniła od przeproszeniu kierownika, wy 
rzuconego przez robo ników poza tereft za 
kładów. Na etanowi-ku tem stoją wszyscy 
kierownicy poszczegó'nych wydziałów, któ 
rzy oświadczyli, że jeśli kolega ich nie 
otrzyma satysfakcji, to 

nie przystąpią do pracy. 
Dziś, o godzinie 10 rano na terenie za 

1. ładów rozpoczęło sie aebranie robotników. 
Omawiana jest sprawa ewentualnego prze-
|.toczenia kierowniku. 

Powzięte decyzję delegacja robotni­
ków zakomunikuje Okręgowemu Inspekto 
tatowi Pracy w Lodzi. 

W chwili oddawania numeru „Echa* 
na ma-zynę, zebranie robotników trwa. 

Strajk w Widzewskiej Manufakturze 
Dzisiai wyplata drugiej raty zarobków. 

ł ó d ź . 24 stycznia. Sytuacja w zakła­
dach Widzewskiej Manufaktury po?o-
staje dotąd bez zmian. Zgodnie 7 za­
powiedzią w dniu wczorajszym adm ni-
stracja na poczei zaległych zarobków 
wypłaciła robotnikom 50.000 złotych. 

Robotnicy, którzy otrzymali w y r y t e 
opuścili fabrykę. W dniu dzisiejszym 
w sajach fabrycznych przebywa jeszcze 

około 2.000 osób. 
Roboln.cy ci w dalszym ciągu za­

chowują spokój. Jak się dowiadu jmy 
w ciągu dnia dzisiejszego robotnikom 
zostanie wypłacone również kilkadzie­
siąt fvs ęcy złotych. 

Wyplata rozpocznie się w godzincc'i 
popołudniowych. 

POTWORNY OJCIEC 
Otruł córeczkę kwasem siarkowym. 

Bydgoszcz, 24.1 . W sprawie ka r 
nej p r zec iwko H a n s o w i I n k s o w i . 
r o l n i k o w i z Z ie lonk i , po*.v. Iw ł s ros -
k ic i ro . k t ó r y o t r u ł swo ia ośn i inr ln '0 . 
wn. córeczkę K r v s t v n e L u k s . , śledz­
t w o zosta ło zan^knietc. R o l n i k t ł u ­
maczy ł sie przct l sędzią ś ledczym, iż 
t v l k o d la teeo o t r u ł córeczkę. e d v ż 
nie chciał dz i ewczynk i . 

lecz prap-nal ty lko chłonca. 
I n te resu jący iest \ v \ n i k e k s p e i l y 

zv Zak ł adu C h e m i i Sadowe i w Poz­
nan iu , p r z e p r o w a d z o n e j przez star­
szego asystenta U n i w e r s y t e t u I Y z -
nańsk ineo dr . Tadeusza T u c h o l s k a 

"rro. wskazu facy . żc w przes łanych za 
k ł a d o w i do hadrui ia w n e t r z n o ś r i a c l i 

dz iecka ś. p. K r y s t y n y L u k s o w n . 
z n a j d o w a ł sie k w a s s i a r k o w y w U*>-
ści w y s t a r c z a j ą c e j 

do zatrucia dziecka. 
W y n i k e k s p e r t v z v Zakrada 

C h e m i i Sadowe j w P o z n * i tu polmr 
\\ i sie ca łkowic ie z rezultałsaa* 
śhy l z twa a w szczeeólności z p n i r 
znan iem sie oska rżonego r o l n i e 
k t ó r y p o c z ą t k o w o nie chcia ł sie P«^» 
znać do zh *udn i . w k i l k a dn i pózakel 
jednak n a j d o k ł a d n i e j i szczegó łowa 
nodał w y k o n a n i e czvnu karvgodn#> 
go. O s k a r ż o n y T.ttks nada l tmcoste) 
nie w areszcie. S p r a w a iego w na ki 
b l i ższym czasie będzie p r z e d m i o t e m 
r o z p r a w y sadowe j . 

Rozpaczliwy krok czarnej damy. 
Rzuciła się pod koła parowozu. 

Częsioehown, 24 stycznia. Po przejiciu 
|iocin;;u do Częstochowo na peronie zjawi 
ł i się jakaś cV«ancka, mł»)la osoba, w 
t n i be i ia'obie, która przccnttdsalfl się ner 
wowyin krokTrm po pi-ronie, a pdy na szy­
ny wjechała manewrująca lokomotywa, da 
ma owa tKlgtytn nicliem rzuciła -ic 

pod koia maszyny. 
Via szczęście eskortujęcy parowóf sp„ 

fir/.)'}rl w pórc mcłi owej kobiety i zdołał 
pociąg natychmiast zatrzymać. — 

Odprowadzoiiti na policję niedoszła sa­
mobójczyni, uparcie nii> chciała wyjawię 
twego nazwi.-ka. 

Pa*a^er wypadł z autobusu. 
i.mli.. 24 stycznia. W dniu wczorajszym 

w godzinach popołudniowych, na ulicy Lu 
t-miiernkiej wypadł z autebu-u 26-lemi 
Wolf Zełer, handlarz, zamieszkały w Unie 
jowie. Zeler odnió ł ogólne obrażenia cia 

Ofiorze wypadku udzielił pomocy lekarz 
poi-o*owili ratunkowego. 

W bójce przy ulicy Obywa'elskiej zosta 
1' do'k!iwie poturbowani 30-letni Stefan 
I ipiński, zamieszkały w Retkini oraz 19-V 
tni Arno'd We js n>'^.'adomego miejzea za-
irieszkanVi. Wymienionym udzielił pomocy 
lekarz pogo owja. 

Na szosie Zgier-kiej upadł z osłabienia 
'iO-letni Leetl Kubiak, żebrak, niewiadoma 
::o miejsca zamieszkania. Kubiaku przewie 
/iiinii karetki; pogotowia do szpilala przy 
Zbiorni Miejskiej. 

O godzinie- 6 rnno M Zielonym Rynkn wy 
nikła bójka pomiędzy kilkoma hand'*irka-
mli W rezultacie Anna M i a k o w a i .lO^let 
nia Stanisława Wieczorkowu. obie mieszkań 
ki powiatu sieradzkiego, odniosły ofoilecse 
nia c ;ała. Poszkorłi*ivanym ba'iidkirkoni 
udzielił pomocy lekarz pogotowia. 

ZYCIE PABAJNIC. 

Demonstracie robotników robót publicznych. 

» H 1 R O M A N T A pmepowiado przwasłotć, 
przyszłoW i teraźniejszość, udziela pafa« 
w wielu sprawach. Ceny b. niskie. CoAzitP 
od 19 r. do 8 w, Sienkiewicza 32 m, 1. 

S k r z y n k a d o l i s t ó w . 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

W inne prawdy uprzejmie prosimy o łaska­
we stwierdzenie łf 

1) W żadnym państwie europcj6lciem and w 
Ameryce nie sa zakładane instalacje telefoniczne 
bezpłatnie. 

2) Telefony w Polsce sa bezwzględnie naj­
tańsze z państw europejskich, tak pod wzglę­
dem wysokości opłat abonamentowych, jak też 
instalacyinych. 

31 Ostatnio wprowadzone ulgi w opłatach 
tu sieciach PAST sprawiły, ze posiadanie te­
lefonu iest dostępne obecnie dla szerokie) nie­
zamożne! nawet publiczności!, ulgi te uwzględni­
ły również interesy dawnych abonentów po­
zwalając Im na przenoszenie aparatów za zni­
żona oołutą. słowem PAM skontrolowała dro-

, hłp.zKowo kalkulacje swoich opłat i wprowadzl-
1 zniżki, na talce pozwoliło le) stanowisko 

i«cfvMss) kup c.-kiei kalkulacji. 
Z poważaniem 

Zarząd Telelonów Łódzkich-

Pabianice, 24 stycznia. W dniu 14 b m ro-j 
boty oubhctzne w Pabianicach, na których 
pracowało zgÓTą 600 robotników, zostały 
przerwane na czas nieokreślony. Robotnicy 
zbierali się kilkakrotnie w Domu Ropotn'ezym 
rirzy ul. Bagatela, gdzie wybraJł delepację 
która łącznie z kierownikiem Związku M a - ; 
sowego p. Rasepla trzykrotnie udawała sie 
do Magń-itraitu m t Pabjanfc. diimopajac się 
uruchomienia robót. Trzykrotnie też zbie­
rał sie Przed Magistratem tłum robotników 
Uczący kilkaset osób i domagał sie urucho­
mienia robót publicznych w najkrótszym cza 
sie. albo 

przyznania zapomogi doraźnej. 
Wreszcie w sobotę ublegteuo tygodnia, ro­

botnikom wypłacono pewne kwoty pieniężne, 
równające się tygodniowym zarobkom jednak 
że z zastrzeżeniem, te po uruchomieniu robót 
robotnicy musza pieniądze te odrobić. 

Spraiwa uruchomienia robót publicznych w 
Pabjanknch jes*. w daiszyin ciągu tematem 
rozważań w Urzędzie Wojewódzkim w Ło­
dzi. 

BRAK WĘGLA... 
Pabianice. 24 stycznia. Bezrobotni, korzy­

stający z akoji Grodzkiego Podkomitetu do 
Sprali Bezrobocia w Pabianicach otrzymuje | 
oprócz obiadów I węgiel. Otóż. mimo, że 
bezrobotni otrzymali dopiero pierwsza racie 
węgla w grudtuu ubiegłego roku. to jak 
na ironie, podczas obecnych kflkunasto-stop-
nlowych mrozów zabrakło w składnicy wę­
gla t od dwóch tygodni bezrobotni czekają z 
talonem na węgiel, a węgla do dnia dzisiej­
szego jeszcze niema. 

ZEBRANIE BEZROBOTNYCH PRACOWNI-
KÓW UMYSŁOWYCH. 

Pabianice. 24 stycznia. W dmu onegdaj-
szym o godz 6-ej wieczorem w lokalu Cl.-rze 
ścijanskiej Demokracji ul. fabryczna 2, od­
było się ogólne zebranie Komitetu Bezrobot­
nych Pracowników Umysłowych, na którem 
wybrano 

nowy zarząd. 
Między tnneml zebrani uchwałflt wyrazić pro 
test przeciwko wprowadzeniu nowej instruk­
cji, zmierzającej do zTedukowamta świadczeń, 
wydawanych przez Podkomitet Grodzki. No­
wy zarząd wzywa bezrobotnych prac. umysł 
do zapisywania $ie do KouiJtcru, gdyż tylko 

zrzeszeni bezrobotni moga skutecznie wateryć 
0 lepsza erzystencje dla siebie Lokal Komi­
tetu mieści się przy ul Fabrycznej 3. Sekre­
tariat czynny codziennie od 10 do 12-ej przed 
południem. 

ARTYŚCI POLSKIEGO RADJA 
W PAB.I4NICACH. 

Piękna lnłclatvwa Odd/ia'u ntlehcowegi 
Łódzkiej Rodziny R-adJowel. 

Pabianice. 24 stycznia. Z inicjatywy Od­
działu pabianickiego Łódzkiej Rodziny Ra­
diowej, mającej — Jak wiadomo — ze zadarte 
optekowame *te ocemnlałeml dziećmi .dhyf 
sie w dniu onegdajszym w fali Kma .Mie) 
skiego w Pahjanlcach koncert z udziałen ar. 
twtów Polskiego Radia: pp Mieczysława 
FoRtfa J. Lefelda, T. Łuceaja. plerwszcga 
speakera P. R. p. Tadeusza Bocheńskiego I 
Innych. 

Koncert wypadł niezwykle okazale 
Role konferansjera przyjął na siebie prele* 
gent Rn/rtośni Łódzkiei Poiskłego Radia re 
daktor Ptotro^-ski i trzeba przyznać, ze zt 
swego zadania wywiązał się znakomicie, ara 
zupełnemu zadowoleniu całej widowni. 

Wszyscy niemal artyści otrzymali od Pw-
bliczności kwiaty I byli kilkakrotnie wywo. 
lywan! przez bisującą publikę, która trte <zczt 
dzlta oklasków I zgotowała artystom prawdzi­
wą owację. 

Serdeczny ton red. Piotrowskiego, na wola 
jacy do popierania fSamtropianeJ działa'ncśo 
Rodziny Radjowej znalaał swój oddiwlck 

w sercach zebranych na koncercie, którzy 
podczas przerwy gremialnie zapisywali sie na 
członków Oddziału pabianickiego Łódzklci 
Rodziny Radjowej. 

A publicznośoi zebranej na koncercie było 
mnóstwo! Sala została wypełnione do brzegi 
1 wiele osób odeszto od kasy hłetowej 

z nowodu braku biletów. 
Po koncercie prezes Oddziału pabianickie­

go p. Teodor Nowak podziękował (mientem 
Oddziału red Piotrowskiemu za pełna po­
świecenia prace, artystom Polskiego Radia 
za bezinteresowne wzięcie udziału w tak plęa 
nej imprezie, oraz wszystkim, którzy przy. 
czyn* sie do Jej uśwtetnienla. 

Kończąc p Nowak wreczyf red. PlCrow 
skłemu wiązankę kwiatów pruy ogólnym 
aplauzie całej publiczności. 
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SfcycSe W a r s z a w y w lltlliku 
w i e r s z a c h . 

K R A T E C Z K I . 

Cukier, nafta, woda i głowa. 

Dyrekcja gazowni warszawskiej ukończy­
ła w bieżącym roku budżetowym spitiwdza 
ni- uszkodzeń w ulicznej sieci gazowej. Ogó 
leni sprawdzono 69,5 k m . przewodów. Obe 
cnie gazownia przys.ępuj^ do usuwania nie 
tfcezelnoSci w sieci gazowej. Roboty trwają 
b^z przerwy. Badanie dtiljzych odcinków 
tieci ulicznych przewodów, odbywających 
się zaponiocą specjalnych aparatów, wziio-
*ione będzie na wiosnę. 

Dr. Ludwik Simon ogłosił pracę pod 
tytułem „Teatr fi*incueki w Warszawie za 
Czasów Króle* lwa Kon gry, owego''. Jest to 
pierwsze opracowanie naukowo lego tema 
t>i. Wiklor Brununer, ukończył monografję 
o „Kepublice aktorskiej w Warszawie w 
lał ich 1325—27" i przystępuje obecnie do 
opracowania bisiorji teatrów dworskich w 
Rydzynie i Łuńcucie. Autor książki o len-
trze luhel k im, Stanitław Dąbrowski, jedy 
ny chyba z żyjących aktorów po'skic!i, zaj 
litujących nę historją tcutru, przygotowuje 
obeenie studjum o dziejach teatru w Białym 
stoku i Grodnie. Mali-rjnły do liistorjT tea 
i ru w warszawskim pałacu Radziwiłłów, 
rb.eii i Mieczy? ław Kulikow ki nad bis'or-
ji! zaś teatru krakowskiego pracuje Józef 
W NsntawrtikŁ 

N»t o.penican posadzeniu rady budowla 
n«, agislratu ro patrzono 14 projektów, z 
I m r y i ń 12 zatwierdzono, a w stoumku do; 
- decyzję odroczono. Jest to nejsi&SH do 
tfdj ilość zatwierdzonych projektów nawet 
w okre Ie zimowym. 

Bród zatwierdzonych projektów jest 
tvlko jeiliiił projekt budowy JMhin-piftro 
we (ro domu i nadbudowy dvcinti p a r a m i 
dv. u p i e ' r o w c i r o domu frontowego. Wszysl-
l i e poroMołe projekty dotyczą drobnych 
piMióbek. 

« • • 
Umowy, zawarte przez maerisfrat z odmi 

yiiMrarją poręczającą b teatrów miejskich 
i operą wr.rs;' wska przewidują Zakupienie 
prze/ m i a ł o 40 przedstawień operowych i 
50 |)rzed.-'nwień W 'eatrnrh dramatycznych, 
ni•'»iv na te pr».-d"?;<wieiiia rozdawane są 
hezn \ i n ! e luh sprzedawano po b. n t<kicb cc 
nneb młodzieży szko'nej i akademickiej, 
tartiizonowi w . - w i w d i i c m u , uczestnikom 
rni . i kich szkół śp^waczych, nr :aniz."C|om 
hpoWzno • dobroczynnym i pr»<'0 wniken, 
miejskim. W budżecie na r. b. fitmruie na 
len cel sumn 406 400 z łoych, przewidziana 
do końca sezonu teatralnego J931 32 We 
bec brzmienia umów na "ezori 1932-31 za 
•diodzi konieczność powiększania le.~o kre 
dviii o 125 000 zTnfch p rzcznacomdi na 
tnktup 'areełł przedstawteó w b. teatrach 
muiskicl i . Magistrat nchwnTł w - tąnić do 
rai** miej k ie j z odpowiednim wnioskiem. 

N e r w o w a 
Człowiek, k tóry w obecnych kiep­

skich i n.emrawych czasach pragnie jed­
nak żyć jako tako, to znaczy nosić całe 
ubranie, czysty kołnierzyk i trzy razy 
dziennie jadać, a nie posiada przyicra 
ukrytych odpowiednich zapasów gotów­
k i , musi dobrze namęczyć głowinę, aby 
te swoje potrzeby zaspokoić! Zresztą 
nigdy tych normalnych potrzeb nie zas­
pokoi człowiek, k tóry się przejmuje, 
k tóry z drżeniem myśl i : a co będzie j u ­
tro? Co będzie za miesiąc? Co będzie 
za rok?! 

Te pytania należą do najgłupszych 
pytań doby obecnej. Jeśli tylu najwy­
bitniejszych ekonomistów nie może d-
powir-dzieć na te pytania, trudno wy­
magać, abym ja to zrobsł. Zresztą od­
powiedź na nie nie jest wcale taka t rud 
na. Wiadomo. Za miesiąc będziemy mó­
w i l i : ach jak dobrze było w styczniu, a 
za rok: gdyby to tak był rok 1933' 

Moią zasadą jest : nie przejmować 
się. N gdy i niczem. Dzięki temu rram 
całe ubranie, noszę czysty kołnierzyk i 
odżywiam się normalnie, mimo braku 
zapasów gotówkowych. Ponrostu niczem j 
s.ę nie przejmuję i nie myślę o tern. co 
będzie za t r zy miesiące, kiedy przvpad- i 
nie termin płatności świeżo wvs4awio-' 
nych przeze mnie weksli. Trzeba przy­
znać, że upizejmość nielicznych kupców 
przyjmuiących moje weksle znakom licie 
ułatwia mi nieprzejmowanie się niczem. •' 
Zdaję sobie sprawę, że nadejdzie dz eń, 
w którym moje wekseleczKj zostaną wy­
klęte powszechnie i nawet rejent nie ze­
chce ich już przyjmować nawet choć­
by tylko do protestu ale ->rzFv< !rż mam 
czas, gdyż ten dz reń nie iest d z l r a i 

Gdyby ludz e stosowali moja zasadę 
nieprzejmowania się we wszystkie! o-
kolicznościach, życie stałoby sip znacznie 
bardziej przyjemne. Weźmv dla p rzv-
kładu taki wypadek: maż wraca nagle; 
do domu i zastaje żonę w jednoznacznej 
sytuaej : ze swoim najlepszym' przyja­
cielem. Co robi maź prz«imnincy -.jo? 
Krzvrzv, rvczv. wyje, urła :e. że cbće 
str7c'ać, bjie żme ewenli 'al"ie i je j kw 
clianka. jeśli kochanek |eW słabszy f i . 
zycznie, słowom- awantura Maż roz 
?adny nostooule zupełnie in i cz r^ przy­
czyni ma dw!e dronr' do wvboru. A'V> 
mówi dvs l r re ł , , 'e ' przegra-;zpm i wraca 
do miasta, udajpc się do swoiej koeh*n-

k l i e n t l t a u 
k i , albo zostaje, częstuje żonę i jej ko­
chanka papierosem i rozpoczyna towa­
rzyską pogawędkę o pogodzie. 

Spokój, panowan e nad sobą, uzna­
nie zasady, że życie jest w gruncie rze­
czy zbyt głupie, aby się mem przejmp. 
wać. oto najlepszy sposób na kryzys. 
Zresztą kryzysu wcale niema. Ja tak 
samo nie miałem pieniędzy w okresie 
przedkryzysowym, jak i obecnie, tak że 
mój stan posiadania wcale nie uległ 
zmianie. A że k.lka fabryk plajtnie i 
przejdzie w inne ręce, to przyznam że 
mnie jest najzupełniej obojętne, czy 
zakłady przemysłowe N. N. będą nale­
żały do pana Pipsztokia, czy do pana 
Kohna z „ h " w środku, czy do pana Kc-
na bez , ,h" w środku. Nazwisko właści­
ciela jest zarówno mnie i mojej rodzi­
nie, jak i robtnikom zatrudnionym w da­
nej fabryce, najzu pełnie obojętne. 

N A F T A . 
Henoch Cuk :e? postanowił przeżyć 

cicż!;i obecny okres zapomocą innego 
sposobu, niż to ja podawałem. Cukier 
mianowicie posiada s>klep przy ulicy Ma­
lej, w tym sklepie zaś sprzedaje naf­
tę. Czy Cuk er sprzedaje również cukier, 
nie wiem, ale naftę sprzedaje na pew­
no. Właściwie trudno byłoby powie­
dzieć że Cukier sprzedaje naftę, gdyż 
Małka Epstein twierdzi, że Cukier 
sprzedaje wodę z naftą. Pcprostu do naf­
ty dolewa dużo wody i dz eki temu ku 
oburzeniu Małki zarabia więcej, niż je­
go konkurenci. 

Sposób zresztą wcale nie jest zły, ale 
nie miał szeześ:cia przypaść do gup-tu 
Mi lce Epstein. Ta nerwowa p-nb eta 
dnia 7 listopada r. ub. kupiła u Cnkje. 
ra pół litra nafty, w domu naftę wlała 
do lampy, a lampa nie chciała się pa­
lić, widocznie na znak protestu prz,»i-
e wko obfitej zawartości wody w naf­
cie. 

Małka tedy wraz z ową naftą wró~i-
'a do sklepu Cukiwa i w czasie awan-
t.urv wvla>a ją na głowę Cnkiera. 

Sklepikarzowi nie podoba! sie ten 
system u4vtknwahia nafty* BprłirtpadsH 
W'*v T V > 1 ; e i « . liłr>t-a Pp'KOła r>rotot"M, 

R,"d GrodfW *k»zał M -Hc« Epstein 
na 40 złotych grzywny k;<b 8 dni a-
re<;ztu. 

Je»-zy Krzocki. 

Oszalały strzelec w saniach. 
Miłość chłopca do 3GMetniej wdowy. 

Z Wilna donoszą: 
Niezwykle ciekawy wypadek zdarzył 

się w zaścianku Stanlszki gm. r.iewia-
rowskiej. 17-Jetni Stanisław Kolanko za­
kochał się w 30-letniej Wik tor j i Do-
rysewiczowtj, wdowie po sołtysie. Ko­
lanko ośw.adczył się Borysowiczowej z 
zapewnieniem, że ją poślubi za kpka lat, 
a obecnie żąda, by go kochała. Oświad 
czyny chłopca, Bo rysie wieżowa potrakto­
wała humorystycznie i zapewniła żar­
tem, 

że go kochać będzie. 
Tymczasem do Borysow.czowej przy 

jechał w swaty 39-letni Michał Ledzian 
ko, bogaty włościanin z sąsiedniej wsi. 
O przyjeździe Ledzianki dowiedz.ał się 
Kolaniko. Wykroczył więc do izby i zapy­
tał w jakim celu przybył Ledzianko do 
jego narzeczonej, a gdy gospodarz o. 
świadczył. iż przybył prosić o rękę Bo-
rysewiczowej chłopak rzucił się na nie­
go z siekierą. Wieśniak obezwładnił 
chłopca odebrał siekierę ; w obecności 
Borysowiczowej „wsypał" mu kilka ra­
zów rzemień em — żartując, iż po „ ta­

kiej łaźni" odechce rr.u się kochania 
Chłopak po otrzymaniu razów szyb 

ko opuścił izbę, pobiegł czemprędzej do 
stodoły skąd wydostał „obrzezankę' i 
już ze strzelbą wpadłszy do izby strze­
lił do Lezlanki raniąc go śmiertelnie w 
głowę, poczem osłupiałej Borysow.czo­
wej pod groźbą lufy rewolwerowej ka . 
zał usiąść w sanie czekające na Ledzian-
kę i pognał konia przez wieś. 
Oprzytomniawszy B. poczęła wzywać 
tyunku. Krzykami zaalarmowała wieś-
n aków, którzy zarządzili pościg. Osza­
lały chłopiec począł ostrzeliwać się. Jed 
na z kul zraniła w nogę 35-letnhgo 
Józefa Michałowskiego. Po wystrzeleniu 
wszystkich naboi chłopiec rzucił R C na 
Borysowiczową z okrzykiem „?eś!i nie 
chcesz być moją, — nie będziesz niczy­
ją i począł ią dus.ć''. Silniejsza j e lnak 
Borysowiczową napastnika zrzuciła X 
sań i skierowała się do wsi. Upokorzo­
ny Kolanko pobiegł do lasu i tu na 
rzemieniu usłował powiesić się, lecz 
zdjęto go nieprzytomnego ulokowano na 
razie w domu pr>cf strażą. 

WILKI P O Ż A R Ł * CZŁOWIEKA. 
T r u p z odgryz ionemi r ę k o m a . 

Z W i l n a donoszą: 
Podczas obchodu odenka graniczne­

go Rybnik i kolo Radoszkowicz patrol 
g r a n : c 7 n y zauważył stado wron zajętych 
żywo iakąś ucztą 

Gdy patrol zbliżył sir do mteisca. 
gdzie znajdowały się ptaki znalazł w 
śnegu zwłnk' mężczyzn" lat nhnfo 40 
Przv trupie M a ł o zawńratko składające 
się z pary bielizny, ręcznika T skarpetek. 

W kieszeni burki znaleziono metrykę no 
nazwisko Juliusza Tereszonka mieszk»ń-
ca wsi Tuberozy reion barysowski. Tere-
szonek miał odgryzione rece ? nodraparą 
twarz, oraz wyrwany bok. Widoczne w 
czasfe zaimeci pnie^nei zamierzał dostać 
sie na teren polski lecz napadnięty przez 
wilk? został zagryz ;ony na śWerć, gdvż 
żadnych ran od kul na ciele trupa nie 
znaleziono. 

Głowa w bryle lodu. 
Ponur*?* o d k r y ć e w t o ś c i a n . 

Z Wilna donoszą: 
Niezwykłego odkrycia dokonali 

wczoraj Włościanie pracujący przy 
wyr^lł ie lodu -na jeziorze Dereń kolo 
Ostrowca. Mianowice robotnik Adam 
Łubniewiez w bryle zauważył głowę 

ludzika. O odkryciu Łabniewicz powiado­
mił resztę rocotriCsów, (którzy nie­
zwłocznie pow adomilj odnośne władze. 

Przeprowadzone pierwiastkowe do­
chodzenie nie zdołało ustalić do kogo 
należała głowa. 

THATR KAMERALNY. 
„S P R A . W Y P O U F N E * * . 

Komedia w 3 aktach Nocla Coward'a 
zwykłem! styrzeczin 

Złodźfe l o k r a - 1 k o m i a n ^ . 

Przeciw oh^tnikcji. hemoroidom, zaburzę 
itotn w żo!adku i kiszkach, zastoinie w watro 
bie I ślednfon'e. bńlom krzyża zaleca s(e picie 
natiirahicl wody corzkie) „Franciszka.Józefa-
kilka razy dzf^rinic. Zalecana przez lekarzy. 

Z rCrolswskiet I"hity donoszą: I mkn do mier''!--nTa Grflhory,- by grać 
Czeladnk pe ! arrki łan Jauernuz z tam w karty. D la pewności przę?hował 

K ró l . Hu ty udał s"ę w Tpcu ub. r dn swói „ s k a b " w piecu sasiednego pokoju 
swe"o ko!'-'s'i Gr-doory w pylnmiu. celem! pod ••p 'o łcm. 

Waclomo'ć o s'rwtce podęcTa 60 zł W rn'eszkanfu Grnboiy 
spotkał kT''t i n ;ezn«r.'ch mu mężczyzn, 

którzy grali n> kariw 
M e d 7 V n ;m". iak s"- pórniir ' okaza­

ło by! n''»i.ak- Merbert Nowak z BytomTa. 
k f óry k ; !ka dr>7 nrz^dtem ^treru 
mkn r-wemu fłil"lx>dawcv dr. Fraenklo-
w', u którego bvł za ł i i i dn i " " " i?!;o ur,'eń 
bitrrowy. Po zakup"en ;u k'lku „dr-\vn n-
<tek" przybył z resztą picmędzy, 6.'JOCI 

d o s z ł a do uszu 
Jąuerofea, który wykorzystał sytuację i 

skradł złodziejowi cafa łut>. 
O dokonaniu !"-a^z*eży mw'ar 'om' ł Gra-
borc, ooc7cm oboi wyszli 5 w s"em doniu 

po (hrzefcj ;?ńs' 'n" j i ' " podz""n'. Z po­
wodu pam.racei tam c^emnoć^j, Tauem^g 
zatrzymał d!^ s*eb:e tylko 850 mkn., lwia 
część zaś 

zabrał jego kolega. 

Francuska po -vtesć współczesna I angiel­
ska komedfa m;iia te wrsp61»M cechę, ze 
klada silny nacisk na indywidualność po-
szc7.c/ńin.\cli bohaterów Coward w swy.ti 
,.S>pra'.vac!i 'wmf"vcl i" w da w dwóch 0'er-
ws/.ycir aktów (-< fn^ciwłe *ło polowy dinili^e-

I ko) wykazuje W3'btołle te cechy, aby następ­
nie przei.sć do .czyWeJ** komicdjl. mlled 'resr 
ta. wesotei i feitcrusiiiacei. ^ntrielski humor. 

ni<M.io może rubaszny dziwnie przeplata fi­
nezje sytuac-ii. zarówno zabawnych, jak I ży­
ciowy) imteuesnjncych Oto mai. świeżo po­
ślubiwszy drtica i:tnc spotyika w hote'u tw\ 
et-żone. która właśnie teco sameKo dnia wy­
szła ponownie zaimaż. Spotkontc powoduie 
„7nrie ivych ' \ v tU: ' i i ie ' " wtaineil nifiości ex-mał­
żonków, którzy wspólnie uciekają 1 zaczynają 

Z e skradz ronemi pieniędzmi przyjechał 
J. do K ró l . Hu ty , gdzie przepił je. 

Z a kradzież tę stanął J. wczoraj 
orzed Sadem Okręgowym w K ró l . H u ­
cie, gdzie przyznał s"ę do winy. Sąd 'ka­
zał go na miesiąc więzienia z zastosowa­
niem amnestji. 

tycłe na nrwo. t J. ze 
mł. bójkami 1 t. p. 

Na teim tle autor buduje dowcipna komedi* 
pełna zabawnych sytuacit. która znakomicie 
8ustru)e ..codzlemie'- pożycie wielu „normal­
nych", małżeństw. 

„Sprawy poufne'* wystawił Teatr Krfneral-
ny starannte f możltwie efektownie Reżyserii 
p. Szyndlera zarzucltfby tytko można pewna 
niepotrzebna, nrzewlekłość pierwszej cze4el 
drnctezo aktu. Wprawdzie w sztuce kame-
ralnei djałoei sa na mlfl̂ scu. ale w tym wy­
padku bvły one przydługie. 

P. Niedzialfeowska okazała nowa strono 
s w o j o talentu Jej ptac.-'iwj. cuklerkowata 

Jtnbtetka" bvła pełna prawdy i życia W 
roli tei dowiodła p Nledzlalkowska wszech. 
stronnoścJ {rodnej jej talentu. 

Swój ,.dobrv dzieli" mtała również p T. 
Suchecka, doskonalą w roH Amandy, świet­
nie ufrmitac przeiścia od tkliwej kobiecości do 
i.Iewinnepo ..wemptryzmu" 

P. Szyndler — poprawny. P. S1nw'ńskl 
nie znalazł pola do popisu. Role Flizy (p. My-
cldska) zarówno autor Jak 1 reżyser potrak­
towali po macoszemu. 

Dekoracje p. Jarockiego m wysokości za­
dania. S t Sa*. 

P I F R R E V I L L £ T A R D . 

T a b a k i e r k a . 
— Spójrzcie na te tabakierkę, — rzekł 

nam Jacques Sourva'l — Jest to jedyna 
rzecz, jaką odebrałem w spadku po dale 
kiej krewnej. Wręczona ml została d>va 
lata temu przez rejenta Andra i . z Łlbeuf. 
Tabakierka zamiast tabaki zawierała o-
rzech muszkatołowy, twardy iak kam eń 
a ponadto złotą szpilkę, przeznaczana do 
rodzaju krawatu, jaki dawniei nosił naz 
wc ..plastronu" — zdaje s"ę. Pamęć po­
równać możemy z z'cm:ą, którą \vj'Slar< zy 
dolknąć łopatą, by wydobyć z niej u-
kryte skarby: wystarczyło też tej taba­
kierki, by przypomnieć mi dzieciństwo mo 
ie i kobietę, która paurf l / la mn'e my-
sieć, odsłaniając mi niedolę ludzką. 

Pewnego lodowateco poranku stycz 
.•nowego matka zawołała mnie do małej 
baw"alni, bv zapoznać mn fe z kochaną 
Ad''anna. T a kcb*eta średmeso wieku 
miała zaczerwień fone od płaczu oczu, a 
matka moia wzdychała ciężko. Aczko l -
\viek w obecności moiei mówiono tylko o 
panoiących wówczas mrozach, czułem *n-
shmk*own"e hrak łączności w felk ;ego smuł 
ku obu pań z zimnem na dworze. 

OicTec Aiói, jak zwykle, w rńc ł oko­
ło południa. Skoro tylko oderwał s> gons? 
matka wybierka do przedpokoju Zapom 
niała zamknąć drzwi za soba. co dozwoli­
ło mi usłyszeć dosadne przekleństwo i to­
warzyszące mu zdanie taiemniczej dla 
mme t re 'c l : 

— Przetvfdywałem to zawsze. Nędz 
n ik ' 

Nastepn"o-o rv*»odnfe ma'ka o b i r . v v " ' a 

mi, że kuzynka Adr janna zamieszka u nas 

i zajmie się moją edukacją. N e było tc 
zadaniem łatwem, pon.eważ iako dzeclco 
sześci'clctn:e nie zdradzałem wielkiej oefo 
ty do nauki. Pomimo to po dluższem wv-
stawienu na próbę wytrwałej c.erpliwości 
Adrjanny, nie zrażającej się moim wro­
gim oporem, przyzwyczaiłem się do bo-
leściwej nuty jej głosu, a lekcje jej, które 
począikowo były dla mnie czerni w rodzą 
ju zmory, polubiłem z biegiem czasu. 

Zacna moja kuzynka, będąca w po­
siadaniu dyplomu naiiczycielsk'eRo, Ucho 
dziła w owych czasach za studnię mą.lro 
ści. N e stosując żadnej pedanlerji, bez 
trudności zdobyła moie serce. Z dniem 
każdym nabierałem więcej śmiałości do 
niej, i wkońcu powstało we mn.'e pragnie 
nie poznania jej bl iżei. 

— Dlaczego jesteś taka smutna? — 
zagadnąłem ją. — Zawsze iesteś smut­
na... 

Zes 7dz'wlema szeroko rozwarła usta 
— Wcale nie jestem smutna. Zaraz 

ei tego dowiodę. 
I swom znękanym głosem zainfono 

wała jakąś dziecięcą piosenkę, lecz przy 
ostatnim kuplecie zalała sie łzami. 

— N ie przejmuj się tern. — uspoka-
iała mnie. — Taką już mam naturę. 
Śpiew zawsze skłan"a umie do płaczu. A 
przedewszystkiem nie wsnonrnai nikomu, 
że p i k a ł a m w twoiej obecności. 

Była to pierwsza nasza wspólna ta-
'emnica. Nanczy łem sie pio>enki, Która 
do łez rozczul ła Adriannę, lecz próżno 
starałem się zapłakać także przy ostatnim 
kupiec'e. 

Wobec deplejszei pogody zabierała 
mnie z soba na przechadzkę Smutek A -
drinnny prze la ł mn'e trwożyć, t. i. orzy 
zwyczaiiem się do niego, szczęśliwy z 

przyjaźni, jaką mi okazywała, a którą' 
pomimo młodego w.eku umiałem ocenić 

W ogrodzie Luksemburskim dnia tego 
kuzynka moja z widocznem zażenowaniem 
oświadczyła ml, że ma do załatwienia 
pewna wizytę. Po wyjścu z parku ujęła 
mnie za rękę i szliśmy długo wąrkerni. 
ciemnemi uliczkami Była blsko piata, gdy 
stanęliśmy przed jakimś skromnym do­
mem. — T o tutaj, — rzekła Adr ianna. 1 

Weszlśmy na piąte piętro I pogrąży­
liśmy się w mroku długiego korytarza. V / 
samym jego końcu znajdowały s ę drzwi . 
Adrjanna pocągnęla rączkę dzwonka,' 
który odezwał się słabym dźwiękiem brzę 
kadła. Spojrzałem na Adrjannę. Dyszała i 
c?ężko. W tejże chwali otworzyły się j 
drzwi , i przed nami stanęła postać męż--
czyzny w aks^.m tnej kurtce. By ł zupełnie i 
niepodobny do panów, odwiedzających 

ojca. Stąpał z lekkością kota. Jego śclągła 
twarz okalała jasna broda, a błękitne j e ^ 
go oczy miały twardość stali 

Kuzynka moja nieśmiało wyciągnęła j 
rękę do niego: 

— Czy odebrałeś mój Tst? Przereka 
dzam, może? 

— N ie , odrzekł. — Robelte niema W 
domu. W r o n dopiero o wpół do s odmej. | 

Nachyl i ł się do mnie i pogładził moje 
włosy 

— A c M to ten malec, o którym nv 
mów"łaś. Tęg i chłopiec na swoje sześć 
lat. Zuch, naprawdę. 

N e wiedziałem, co myśleć o całej tej 
historii. Dzieci nie dziwią się n"czemu, 
lak utrzymują, a jednak, edy znalazłem 
się w tej pracowni, o ścianach pokrytych 
obrażam", doznałem zawrotu głowy, nie 
wi -m iuż czy z pocfżjwu. czv teź z leku.! 
Adr janna wyjaśniła mi litościwie/ 

— Ten pan jest artysta - malarzem 
Nawet sławnym i znakomitym malarzem. 

— Chwała Bogu, — rzekł na to męż 
czyzna, — że oddajesz mi sprawiedli­
wość. 

Poczułem się znienacka ogromnie za­
żenowany, nie mogąc, zresztą zrozumieć 
przyczyny tego zażenowania Kuzynka 
moja nakazała mi obejrzeć obrazy, wi­
szące na ściame, ale defilując przed sze­
regiem kobiet bez koszuli, nadstawiałem 
uszu, przysłuchując się dziwnemu dialogo 
w i , z którego pochwyciłem słów kilka. 

— A czy przynaimhei jesteś szczę­
śliwy z nia? — pytała Adr ianna. 

— O c h ! nigdy nie będę szczęśliwy, 
moja droga, ale cóż chcesz? M a m tę 
dziewczynę we krwi... Trudno. 

T y m razem omal nie rozpłakałem się 
na dobre z przerażeni Jakto? Ten czło 
wiek w krw i swej miał dziewczynę? W 
myśli kojarzyłem artystę z dzikimi olbrzy 
mami z baiek, pożerającymi małe dzieci 
w głuszy leśnej. 

— A l e potem... później.* ciągnęła 
kuzynka. 

— N i k t przeniknąć nie może przy­
szłości, — odrzekł głos barytonowy. 

Ogarnęła mnie chęć ucieczki z domu 
czarownica, który zamiast pożreć mn"e 
ofiarował mi pomarańcze i kruche cia­
steczka. 

Noc iuż zapadała, gdy schodziliśmy 
ze schodów. 

— K to jest ten pan? — zapytałem 
Adriannę. 

Nachyl i ła się ku mnie z rumieńcem 
na twarzy. Błysk dumy zapal"ł się w je) 
oczach, a wargi jej zadrżały. Rzekła m? 

cichym kłosem, ale z jaka duma! 
— Teu ™ " jcii uiclcui moim. Praw 

da. że jest bardzo przystojny? Ale nit 
trzeba, żeby rodzice twoi dowiedzieli sie, 
że razem złożyliśmy mu wizytę 

— Pojmuję, — szepnąłem. — T e 
wielka tajemnica. 

Adrjanna przystanęła pod latamy 
gazową I z kieszeni wydobyła starą taba 
kierkę, którą owego wieczora widziałem 
po raz pierwszy. 

—- Oto dzisiejszy dar iego, — rzek­
ła. — Będzie dla mnie drogą pamiątka. 

Przesunąłem ręką po cennem pudeł­
ku, które wydawało mi się jakimś talizma 
nem. 

— A co zawiera? — zagadnąłem jesi 
cze. 

— Wszystką miłość moja, —- odrzekła 
kuzynka. — A teraz, mój mały, nie pytaj 
o nic więcej. 

W ten sposób w szóstym reku życia 
zatrwożyła mnie myśl o miłości. Adrjan­
na wyjechała od nas po kUku wesiacac.h, 
a ja wstąpiłem do szkoły. Co stało się z tą 
porzuconą kobietą? Czy odzyskała n ;e-
wiemego męża? Czy zrezygnowana, za­
znała spokoju' O d chwili jej wyjazdu nie 
o nie? nie słyszałem. 

Gdy oddebrałem tabakierkę, otworzy 
łem ją | znalazłem w niei — "tarannia 
owinięte w jedwabnej bibułce—4f szpilkę 
złotą i orzech muszkatołowy 

„Zawiera wszystka miłość moją". — 
rzekła mi ongi moja kuzynka, f dlatego 
te reWcwje nie wydają mf sie sWeszne. 
Trudno odgadnąć, jaka tajemnica kryje 
się w tych pamiątkach. przvpomt»ająrvcK 
amirlety Egipcjanek, ukryte w gmrożvl* 
nych sarkofagach, błahe szczątki odlę^ 
łych czasów, gdy serca żywe biły pod jas 
nym błękitem czystego nieba. 

Tłum. | 1 Wf 
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Z I M A NAD MORSEM. 

KULT SŁOŃCA W ANGLJI 
U C I E C Z K A 0 9 H C . L V C i T | y p y . 

Brighton te styczniu. 
Wyjeżdżaliśmy z Lo-.idyuu, spowinię­

tego w ch'odncj mgle, gdzie u>ród d.iia |*i 
Jiły >ic w*zystkie latarnie uliczne. A tu aj I 
!,<-.- fti! istny s'oiice. ś w i a t u jeat tak jaskrawe, 
i> wszyscy naciągają kapelusze na czoło, 
d a ochrony oczu. 

D/1 iejszy Brighton jeat tem dla Londy 
ou, 

co Nicea dla Paryża. 
(•dy przyjeżdża -ie tutaj wprost ze slo'icy 
Angl j i . lonijcej w mgle, zadymionej, „zagry 
ptorsej", odcziu »i Aę wrrżcn : e przyjazdu 
na południe — nie prawdziwe wprawdzie, 
aV polarne, że tak «ie wyrazimy, i ja nem 
słońcem nad morzem podobnem do ma owe 
go • akła. 

Czyste powietrze i <w>;t'o słońca składa 
ja s :c na na Irój rado ny. tem bardziej, żc 
pomimo rimv 

slońre grzeje naprawdę.. 
r./uip »ic, jak przenika tibrunie swem cie-
r ł ' *m. 

Nin dzlwnoffo. re Ancliev obrali I t r eh 
łon jako uprzvwi'eiownno miej oe co yeod-
binwr«n wypoczynku. edvż nikt w lvm «ton 
M u . eo Anercy, zapewne z powodu mali 
f'e?o klimatu «w««j o :czyzny nie po rafi oce 
n'.^ doh-od-ici Iwa łońca. otaezmcsrn In 
tPt prawd'iwvm k u ' e m . .Iuż w pir>v>k mu 
ar osób wyiHidźa na ,,weekend" do nri?li 
ton. po'nżo'te"o o o« :emd.'ie iot kiłomc 
t»ów od Londynu i nrOTw.in. -n petneznic 
I indrf.i • by • tbe - Sea, czyli Londyn n.-.d 
m c - C I M . 

Czv niąe t e słowa. niejeden pomv«'i: 
r r>- iwni «ą ei Antr'lcv. Wyjeżdżać z ; mą 
nad morze po to. bv lrza«ć *ie j. zimna 
D H w h r r e ż n . pozo lnwiws»v ra «oba rłente 
| ko- i f or 'owe mi«*zt-" i : a londvń«k :e!" |C«| 
to *łti zna uwn-a Pimrmn 'o tu'a j , na 
niie : «ru, n m m i * ^ mn'nn Pumny napływ 
lot »l«-nc7vkńw do Bri"li!nVi 

Dn-a <Lis :ej recn prred druhem śniada 
nV m. t>o-'nwanem n "odwinie pierws'et, ty 
a i r e o ćh przechadzało -ie na bulwarze 
t-.ndbrzeżni-m, c-ninacym » :e 

na dlnpoiri wielu kilomelroto. 
Powie'rze bv'o jednocześnie orzeźwili jare 
i łagodne. Wprawdzie nawet na słońcu 
r ; k t pomyśleć n : e mó-rł o zdjęciu płaszcza 
a$mowc»n. ale rozpina* zu każdy. 

Ludzie chodzę w iedna i dni aa stronę, 
f. w-edzą z przyjaciółmi, siedząc na ław­
kach, n loniętych rzklancmi parawanami od 
i r l a ł n i . q 

N» zidaznym pomoście siedM szereg 
esób towinc n h y na wędkę, zaopa rrono 
v. au'nma ycanv d'wonee-.ck, odzywający 
-it w ebwi ' ; . pdv n b a chwyciła. 

Po deptaku przeciągały 
»zere«ri pensjonarek 

V srrnn-towem ubraniu: krór ; " fk łe fnód 
i i ierki. fi 'rowv kepe'ii«re na mn-lłę cowbo;* 
z cs rwnnrmi od.-naknmi szko'y. 

Nn jezdni WWL7;o'iśmv w : elu jeźdźców 
tor pięknych wierzchowcach pomiędzy licz 
nem? an*am ; . n r - e w - Z I ; e klemwanem' 
yr.e? knhie'v. Wśród pi'h*iczności k 'n/v l i 
lówni^ż 'ak roznows7erbn:e,ni w Amdji 
„apo«*ołowie'* różnych sekt. przypomina 

\t/f Zadowolonym tłumom, przepełnionym 
rndo*«-ia życia, że koniec j««t zawsze bli­
ski. Olhrzyitre plakaty, jr.kie olmo zą. gło 
s>a w wielkich literach: „Opainię aj się. 
grze-zniku! Nie zapominaj, że Zbawiciel 
luó j za ciebie zmarł na krzyżu!" albo: 
, N:<? zapominaj o znakach, k'óre ub'e;:lego 
loku t rzykrotne ukazały się nu niebie!" 

Angłja jeat pełna podobnych sprzeczno 
sri 

K inżę. krwi krńlew-kiej , k'óry „lan«o 
wał'' Bri^h'o'.i, 'ubił ozdoby arrlii lek'o-
n : c n e . «z»uczne marmury, llył rornco i 
piękne kobiety. VC'olv»e e io . że An"'ia mn 
w pn«załiowan :n tradycje zarówno dnbr\rb 
"jrk i złvch rw-rzy, front Rri?h'onu, wy. 
<liodziirv na morze, pod względem arrhiick 
tury przed* awia sin z przx«star~a!ą fan'azia: 
wv oUTe łio^eln murowane obok n' k i rh 
w! I ' i . z. których każda ma «wój styl ndreh 
n»', słowom: tradycja nawet w błędach 
pus ' I I . 

7nrłiO'vnł «'e również zwyczaj, że na wer 
ki-i-d przvie'd>aia do rtr i"hion p !ckne ko 
I i* iv w«zv tki"li -fer Londvmi. Dla n :ch 
» wmvm środku deptaku znajduV flę skl"] 

l n:i| isem, d'a przetłumaczenia którepo trze 
bs kgodnie z t< / . ; m stworzyć neologizm 
j.ii.i pow. tal w oryginale szyMu: 

0 
„Up.ększyeiele p.ń'% 

czyli „l.adien Beau icians". 
W dawnych czasach arty-lki baletu, .ipe 

r<"Li. a nawet młodsze sił\ tea ivw k l a y r z 
Łych, przyjeżdżały tutaj co niedzielę, a w 
dniu tym . świętowały'* icairy -uilicy. tutą i 

nic z malarzami, piserzami i •|/i.-iinika"..i-
•i-i panie te Iworzi ly znmkiręle *towa >v 

ia, k'asy i kółka, k órc naV/ały lo 
•l.i | rzyjcinniej z.ych w Brigll'Oll. Istnieją 
prev dnpodobuie \ dziś jeazcze, i . i ko lwi k 
i owafały inne stnwartyszetila, bogatsze, mo 
że. ale nie tuk zajmujące, jtik przypuszcza 
ii,»' 

Podczas „lunchu" w wielkim ho'elu 
i b erw(iwali-'my nieskończone ndt-ienie prze 
• óżnycb warstw .'owarzy• kich. k'óre ..mai 
ire d'hóU'l" — z,loś'iwy, czv leż rnzarirnin 
nv. ro-m'e*c : ł przv «'ol'k.icb z. f.iiMd/ją. nie 
i o"łiawioną koniizniii dla postronnego wi 
dza. 

B u l i . 

Uniwersytet l«vicłiarslci. 

M E 

O k r o p n y w i d o k z za skały . 
Pożegnanie bandyty z synem. 
Z d a w a ć b v się mo i r ł o . że w dz- I k:em na ręku . A r o c l i a zast rze l i ł ia I 

s ie jszvch t r z e ź w y c h czasach n iema [ dz iecko, po tem oba w o ł y . zau i zezo -
już mie jsca na r o m a n t y z m zbó jeck i i ne do plmra i uciekł w r a z z Lowarzy 
z przed s tu la t . 

A t ymczasem. . . Jest k r a i .posiada 
iacv z a k ą t k i , w k t ó r y c h nic sie nie 
zmien i ł o . K r a i e m t v m jest Hiszpan 
la. O t o co sie z d a r z y ł o os ta tn io w 
Sier ra de Ronda Cw oko l icach M a i a 
C i ' i w ma łe j wiosce h iszpańsk ie j . 

F u c n f r i e iest m.-j ńka w ioska w 
c ó r a c h ; ba rdzo ma leńka , ale : e i 
m ieszkańcom z Ja ie sie I n ć c a ł y m 
św ia tem. P o w a ż n y o b y w a t e l te j 
w iosk i Sa l vado r Becerra czuł n iena­
wiść do s w e c o zięcia Franc iszka 
M o r e s A r o c h v . Teść i zieć czu l i , że 
dla obu jednocześnie n iema miejsca 
w F u c n f r i i . u w a ż a l i , że ieden mus i 

zn lkr .ać nazawsze. 
Fewneeo nażdz iern ikowcero dn ia 
lOsi rok i t A r o c h a zrani ł c iężko w y ­
s t r za łem z fuz i i n n ś l wsk le i teścia, 
d r i t e i m w y s t r z a ł e m k ładąc t r u p e m 
na im lodsza córkę Bcce r r y a swota 
szwacrierke. 

Po d o k o n a n i u t e j n o d w ó m e i 
z b r o d n i . A r o c h a uciekł w c r órv . T o ­
w a r z y s z y ł m u ieden z ieiro s i o s t r z t ń 
ców. 

N a p r ó ż n o m ie i scowa żanda rme­
r ia zarządzi ła noście. A r o c h a zir i-
nał w n iedos lennvch ścieżkach tak 
dobrze m i l znanvoh f i r e n e i ó w . iak 
n ieedyś s ł y n n y hucu ł A n t e k Rew i -
zorc7t ik zp ina ł w K a r p a t a c h . 

Płynęły mieniące, a A r o c h a 
wciąż sie u k r y w a ł w f o r a c h . C o pe­
wien czas z w i e r n y m t o w a r z y s z e m 
na nadał na samotne c h a t k i pY>rsk*c. 
w v m n s z n i a c od i r ' c s z k a ń c ó w nod 
<rro7n r e w o l w e r ó w luny . ale niekte , 
dv n ł -cac za pożyw ien ie ho in ie . iak 
, .S7LACBEFNI ba tu lyc i ' ' 

w ro-^an*:vc-rnvch nnowleśclac.h. 
W Hslonadzie nl i^cr lerro r o k n 

bandycka m r a r>wwa*vła * ł * m r z v n 
'eszcze z u r l i w a U z y . Zeszl i do r n d / i r 
nei wlrvakl i t u l a i . i a « f a w s z v P't lvr-
do rn . o rznee ro swe r\ole, po lnż i p 

t r i u m n i . Na n d H o s |trzn'/»M 
n r7 \b ; e r r l a żona z*brtet7C) z dz i r r -

S I E M u a n o w o w t rory . 
Ż a n d a r m e r i a ro/.poczęta te raz 

energ iczny poście. G ó r y b v ł v fo r ­
ma ln ie p rze t rząsane piędź do uie-
dzi . Samo tne k i e i c ścieżki , taskm e, 
U r o t y , wsze lk ie k r y i ó w k i ska lne 
p rzeszuk iwano s k r u p u l a t n i e . 

T r w a ł o to b l isko d w a miesiące. 
W ranek n o w o r o c z n y r. IQ<.^ jctU-n 
z oddz ia ł ów ż a n d a r m ó w u i r z a ł w 
ma ie tuż za skala, obok k t ó r e i się 
z n a j d o w a ł . A r o c h e i ieeo t o w a r z y ­
sza. N a t y c h m i a s t zaczęli s t rze inć. 
Bandyc i odpowiedz ie l i im oenu m. 
A l e edv d y m i m e l a się roz t> rosz \ i y 
na chw i le , ieden z ż a n ^ r m ó w spo-
st r / .ee l . że i>rńcz d w u b a n d y t ó w , 
zna jdu je sie po przec iwne j s t ron ie 

jak iś m a i y c h l o o c z y k . 
— Co to za dz iecko iest z w a m i ? 

— k r z y k n ą ł ż a n d a r m . 
— T o m ó j n a j m ł o d s z y s v n ! —* 

b rzmia ła odpow iedź A r o c h y . 
— Poddaic ie sie! 
— N i e d y ! — brzmia ła szydercza 

odpow iedź A r o c h y . 
— W i e c da ie w a m p'eć m i n u t 

czasu byście usunęl i z nola s t r za łu 
t o n i ew inne d z h e k o ! 

B a n d \ t a us łuchał le i nroi>ozvci ł . 
U c a ł o w a ł ch lnnca i polecił m u u k r v ć 
sit- za skala. Malec s tamtąd D r z y y l a 
dał sie wa lce . 

C.n ichnely n a n o w o s t rza ły . Sam 
Arocha wystrzelił razv . Ieden z 
żandarmów został l ekko r n n n v . ale 
w tc iże same i n iemal chw i l i A r o c h a 
padł. za lany k r w i ą , na ziemie. I cpo 
m w a r z y s z , widząc to uciekł w có ­
r y . 

U m i e m incv b a n d y t a s t rze la ł bez 
p r z e r w y , dopók i ku la w p-'owe tve 
przerwa ła mu żvcia. U p a d ł twa rzą 
w przepływatacv l a m pórskł s t r u -
"Mcń i i,tż nie ws*-al w lecc i . 
ł eco mały synek stał n iernchorno 

wcinż na tem samem mie isct i . 
dział z 7askalv s t raszna scenę o j ­
cowsk ie j śmierc i . 

Na D a l e k i W s c h ó d 
m k n ą p o c i ą c i i o k r ę t y p e ł n e a m u n i c j i . 

Z Ang l i i ticidiia ciekawa wiadomość dunki br->ni i amunicji wartości 

V I in ku zoa cl otwarty uniwersytet go podar twa domowego. Przyjmowane są 
lylko inaUirzy-tki, któro podczas ki ku el nich s udjów mają gnu. ..mile pognać nau­

kowe i praktyczne ,»..-ady gospod, rslwa domowego. 

0 Wyicgl l m"ec'zynarodo\vvn w zagarnia­
niu jak najw!'kszvch zamówień na brr>ń 
1 smunTcje rvn';u woennejro na Da l r k rn 
V ' s r h fl»i» n-'"nn>k sori»J slvczne. i"vlc 
„Da" ly He raM" podaję, -że pórle.-ras, grly 
w n * n e w t parła'* wciąż strawa o po-
t'r»bie powszechnego rozbrojenia, d i 
Ch"n i Japonii 

ffi:~',ra pełna para oWelV i Pfdaal 
7a'"dow?ne m-'»"r':i'erp i"o ;ennvm war-
torr* '«'?n'n p- ' l '^nów szterIThtów. 

F ł , brv ' ' i bron" w W e l k > : Bv"*a*i'T 
*ran"'li N ' -m r zech, Norwegi i i P'Tce 

a ze srba — VEI-łle tej ws^-^łzawor'^-
r»eA — o 7^-hvr't r v > ' ' ó w na Oał-k lm ! d o s ^ " - " - ł " 

f . . , . j s i i Wschodnie. W c : * " i i uH"e<»łych 4 MIR« ;e-
Nie szczędźcie oiiar na najbierinie,szyca:|c y p . z e z P or t w Szanghaju przybyły ła-

o ' o / 0 t.OOnOOO dr1a<ńr». 

F.ttropa dostarczyła ponadto selki samt>-
lotów boj iwych i san tarn"cS równ eż OJ 
SU*"" OlfO o 1 000 000 d ciurów. 

W c5a«n.i caiłesro roku 1*532 nastepu-
•-ice p=ń<=twa dostarczały na DaleW 
Wschód ładttn'ri broni, amnnici . sa'" lo­
tów oraz środk' on^tnm^owe i medyka­
menty 7a «umv: W - e ^ a B-vtania — 
/ ? I 0 0 0 0()0 dolarów. N o r w e g — za 
600 000 doi.. Fr.ncla — S00 000 dc l . 

f -bryk i i anoó ' ; » za 
7 800 000 d l . 

PeMca — ?a ^00 000 d^arów Naiw?e-
r - i samolotów, bo 7-» I 000 000 d l i r ó w 

c , - n v 7 : » . V o n " n c i Niemcv 
7 a i no 000 H | i WTdka Brytanja za 
^.00 000 dolarów. 

J . S T R A N G M O R R I S O M . 

Piękne dziewczę z „Taorminy" 
• ^ / — • iS 

t * w w i e i c . 

S fur .sZC/ tNIE POCZĄTKU, 
lirzcdnik bankowy w Londynie otrzyma' -d 

iułan doorcK" ziummet'' l.oc/iy-it.i sam 'ne­
to tzKUri* który cale lata suc-Jzał na nodró. 
iuth norsk cli. zuptoszeme ahy wz' j | adzial w 
tlekjwei wyprawifl podczas wakacyi letnich. 

Ho spoikjnu w potiaitu oba] wsiedli w iulej 
zatoce szkockie) do «ilitu .Skua" I putccliail 
do iniz-i l i ta i Lowry od staro rybaczki o. 
trzymał stara szkatułkę z roku lf»0n i pereaim-
ai wym doLiimetitcm zawicraiacym opis mlej-
K<i ucl»U- zatonął hiszpański oicrtt ze ztoiem 

Niebawem zauważyli ictgaiaca Ich n.oto. 
róuke kiorej właściciel zażądał od nici od­
dania perzaminu frożac zaiuplcmem Mchtu 
Z trudem udało Im «ie uciec przez n:cbez 
plec-zne rirny tkalne do sp<>k'imei zatok 

Luwry opowiedział teraz swemu towarzy­
szowi o swe* milntci do siostrzenicy Dani Cro. 
ller wl.iśucelkl ia.litu .Taormina*' któreeo 
załnza uratowała- co podczaa burzy od zato­
nięcia. 

• • • 
Wszedłem no śliskiej wv$rładzonei 

przez wode powierzchni i próbowałem 
przystanąć. Ale widocznie wziąłem za 
duży rozned. bo zacząłem zjeżdżać po 
drutriei stmnie wvniosło<ci pochylone; 
pod kotem czterdziestu pięciu stopni 1 
niewiadomo lakici dużej. 

Ogarnęła mnie t rwoga. Rura powie-
łrzn-L Iuż i tak naprężona do ostaiecz-
nośi-i musiała zahamować wreszcie mój 
sondek ieżeli bvla do<ć mocna. Ale mo-
eła sie r r u n ć Nie bv ło czasu na zam­
kniecie kurka choć z drusriei strony 
mi.ih-pi dosvć iedtteeo takiego dojswind-
c z c i n ki?dv to reżno<ć powietrza wy ­
rzuciła mnie na por*icrzcl inic jak ko-

f i A c k ł a d a u t o r y z o w a n y . 

rek S ta rak in sic uc^cuic rekami skały 
— napróżno. Nagle zawiśl i ni nierucho­
mo na zupełnie wyprężonej rurze, a po 
chwi ' i ześlizgną lem się jeszcze p:irc kro­
ków niżej. Ty bvło okrupue. Strucli spa­
ral iżował mi członki. Ale woda nie wdar 
?a sie do rury i po chwi l i uświadomiłem 
sobie, że słabe podmuchy powietrza, od­
powiadające reiararncm'.! działaniu mun 
dv. dochodzą mnie Jak zwyk le . A wi»c 
l i t ra nie przerwała się. Wdrapałem sie 
ostrożnie na skałę. 

Tu Jispokó lent się i potem wróci łem 
szerokim Dó'kn!em do kutra od strony 
północnej. Zbadałem d<khidme ien ob­
szar t raz jeszcze przecisnąłem s i^ 
pr/ez obrzvdhwe woclnrosty. Ale nie 
•latrafiłem na żaden ślad rozhuka i 
wróc i łem na pokład wyczerpany i zzięb 
n : ętv 

L o w r y powitał mnie z niespokojna 
twarzą. 

— Wypręży ł pnn rurę do całkowi­
te.' dlucro^ei — rzekł. — Ostatni zwój 
f d w i n t ł sie bardzo raptownie. 

( Idv mu opowiedziałem swoją przy-
crode. zaciwizd.ił p-7cc ;acle. 

— Nic przewidziałem tetro Nie by­
ło nłebezmjeczeństwta żeby rura pę­
kła, chociał mo"ła sie nadwerężyć o 
ostra skałę. Sk-ócimv line. to s :e to juz 
n ;e powtórzy, bo rura b?dzie t rzyni tla 
raźno. 

Sp!iści'em się tej nocv leszcze raz 
: tym razem nie natrafi łem na równe 
dno Ale miałem tego jak na -edua. 
roc. dosvć W głowie mi sz.nmało a 
rece dtżoły t t k sihiie. że le<lwie pod-
luostcii i kubek do ust i ledwie sit; roze-

hrałem. f ieć nocy z rzędu spuszczaliś­
my się na d n i m >rz;L, pusuw.i. ;ąc s:ę sy-
•tcmatycżiiie ku wcj .c iu Jo przesmyku 
Potjeda była pr/.eważnie ładna i przez 
cały Un czas nie widzii.li.smv ż \ w e j 
duszy. Uyla to dz.:wna uoctu egzysten­
cja, tak niepodi bna do wszysikiego. co 
JotycIrCzaS przeżyłem że wydawało 
m : się ciągle, że śnie. Nawe' nawroty 
szumu w głowie i mdłości które to t>b-
jawy L o w r y przypisał lekkiei chorobie 
kesenowe*. me miały nic WSPÓLNEGM ze 
zwyk łemi nied"inagaii iami. clmctaż by­
ły bardzo przykre. Mieliśmy i inne kło­
poty Tarcie nieprzemakalnych maakie-
lów ran'ili» nam ręce do k rw i i grozi-
'(i czy rak ;m i . Co r;:no wracal iśmy na 
p f k ł . d śmiertelnie znrżcni i. zjadłszy 
śniadanie szli spać Ale nie mogliśmy 
jakoś d'hr/ .e spać. Pomimo wszystKo 

;jL 'diiik b:d:.I!iie dna 
;ias n eodparty urok 

jc/.iora miało d'a 
li ładzyc wśród 

widmowej . micczritH jasność) świntUi 
iat;'i"ki e lek l rwzt tc j nic czuło się znu­
żenia. tvlko gwał iowną ciekąwosć. I5v 
le dalej, byle jeszcze dalej, bu o p.ue 
kroków dalej mogła sie krvć poszu­
kiwana taieniTiica. ziizdrośnie strzeżona 
przez głębie jnż od ki lku wieków. 

Dnu jeziora było przeważnie ska l -
sie i to ułatwia ło pracę. Ale trafi.. ły się 
miejsca piaszczyste. Jeżeli statek opadł 
ita jedno z nich. to mógł b \ć teraz głę­
boko pod piaskiem. Naturalnie nie pró­
bowaliśmy kopać, bo In łuby to zada­
nie nad nasze si ły i śrt.dki. 

Pocieszaliśmy się. że naogól łe ła­
chy piasku by ły za małe żebv poclilo-
pąć bez śladu cały okręt, chociaż z dru­
giej strony móg! on sie rozpaść na cz ; -
t c i i części tc. miotane podwoJncmi 
prądami, mogły pnutykać w miękkich 
miejscach i zniknąć z powierzchni. 

Ku memu zadowol.eirii >.vcie mor-
'jkic w t \ ch wodach było bardzo sknpe. 
Pałom się nanicznie spotkania z weg'>-
-z^m mor<l<*m i początkowo ob li^J'7i-
ic in zdalcka rozpadliny bkuluc, w któ­

rych mogła się gnieździć ta okropność. 
Ak* później przestałem się lękać i brną 
iem oJważnie ;>.> rumowiskach skaluyeli 
i wodorostach, myśląc t \ ! ko <i zu!t>P'o-
ti VI I I statku, Przypuszczani jednak, że 
gdybym sie naprawdę spt.tkał z węgi,-
izeni. straci ł l iym głowę. L o w r y spotkał 
raz jednego bardzo dużego, k tóry towa­
rzyszył mu w pewnej odległości dopó­
ki nie wzniósł się na kuter. Ja, na szcze 
LCie Jąknąłem się ty lko z chyżą ławi ­
cą małych śledzi. 

R O Z D Z I A Ł X H . 

Szóstego dnia rano zawiał w-iatr z 
południa. Niebo było równomiernie sza-
ic. wyraźnie deszczowe. L o w r y posta­
nowi ł , że w razie niepogody zrob.lilnś-
itiy |).''/.erwe wypoczynktuwą. Ucieszy­
łem sie. bo ostatnki noc l«vla siHCJahhc 
mecząca. L-bti nam zależało na jak n.ij-
szybszem ukończeniu poS/ukiwań, ale 
nie byl iśmy ostatecznie z żelaza. W mi­
li:.' nndzici wypoczynku zasnąłem wyjąt­
kowo ulebuko. 

Lecz me by ło mi danem dospać spo­
kojnie do końca. Ni z tego. ni z owego 
wydawah j mi się. że wypadam z k'>;k« 
i w rażenie to powtórzy ło się kilka ra'zy. 
W półśnie zdałem sobie sprawę, że 
. Skua"' kołysze się. jak 10 statek nn ko-
:wicy. Myślałem początkowo, że to 
wiatr, ale w takelunku nic szumiało i 
zresztą po chwi l i ruch ustal. Usłysza­
łem że L o w r y wyszedł na pokład, wiec 
zupe'nie spokojny przewróci łem się na 
dmgi bok i zasnąłem zpowrotem. 

L o w r y obudził mnie o trzeciej. W 
*.iągu tych lelku godzin musiał przejść 
nad nami prawdziwy cyklon. ł \ i wiatr 
wykręc i ł sie z oołudnia na północo-za-
chód i dał ternz bardzo silnie. Co ja­
kiś czas spadała krótka ulewa i co ki-
kiś czas ukazywało się z za chmtrr czy­
ste, ni ihicskie niebo. 

— Co to nas rozkołvsa'o. htk inke< 
kolo południa? — zapytałem przypo­

mniawszy sobie gwał towne przebudze-
i-ie. 

L o w r y podniósł oczy z nad kubka 
herbaty. 

— Tu i pan sie obudził? Ja myślą-
lem. że nu sie to przyśni ło. 

— Kpi ysalo porządnie. 
— l a k gdy wyszedłem na pokład, 

wydało mi sie. że na jeziorze coś się 
siato i dojrzałem za cyplem jakby mi» 
gniecie masztu. 

— Ktoby tu zaglądał? 
— Kto? Rybacy w poszukiwaniu śh> 

Uzi. A może k io jurny. 
Od samego początku obu nam cho­

dziło po głowach, że mogliśmy być 
szpiegowani Nie powiedzieliśmy wtedy 
hic, ale każdy pożałował, że nic mógł 
sprawdzić, czyje oczy w \ p a l r z > ł v naszą 
kry jówkę Ho zagadkowy statok musiał 
przepłynąć bardzo h.isko ..Skui". 

L o w r y wyszedł na p A l a d • orzekł, 
żc możemy udać sie na POSZUK ;wania. 
Wiatr dal od Uronsayu i woda hvła 
gładka Nie by ło sie jednem słowem, 
czeni wykręcić. Ale me zmartw.tura sie, 
gdyż mocny sen p i w w r o c i l nn si ły i 
di;bre SiUiiopoczucic Po Kolacji rozr ic i i " 
śniv żagle i popłynęli wśród deszczu I 
gradu. I emperatura byta uisKa. Woda 
indzie zimna — myślałem z rezygna­
cja. 

Odsunęliśmy się w naszych poszuki-
tyaniach uość daleko <xl przesmyku. Wcv 
da tu była pł \ tsza o iakiś sążeń, co na« 
lu rah ie ułatwiało p m c c Ale i tak spu­
ściłem sie na dno bardzo szybko. Zapa­
l iwszy Ifita.rke. stwierdzi łem ze zdziwie­
niem żc wylądowałem ua płaskim c \ph i 
:ka lnvm wysokości de :esieciu stóp k a d , 
żc hede imał taki wygodny punkt obser­
wacyjny. ze<l'zetiałetn sie na właściwe 
uno. w v d ' b\ leni koniprs i zacząłem 
»vvvkłv o l u l i ń j w promieniu dosięgu r i f 
ry pow ictrzuei. 

(D. c nJ 
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Otwarcie hali sportowej we Lwowie 
nastąpi w dniu 29 stycznia. 

Prace o k o ł o b u d o w y k r v t e | h a i ; 

J s p o r t o w e j w e L w o w i e sa u k o ń c z o -
I ne. W b ieżącym t y e o d n i u zos ta ła 
V hala oddana do u ż v t k u z a w o d n i ­

k ó w , k t ó r z y w y z n a c z e n i przez posz­
czególne z w i ą z k i s p o r t o w e w e z m ą 
udzia ł w uroczys tośc i o t w a r c i a . T e r 
ni in o t w a r c i a w y z n a c z o n o d e f i n i t v w 

'} nie na niedzie le 2Q s t yczn ia godz ina 
t8 - ta . N a u roczys tość i n a u g u r a c v i -
na zosta l i zaproszen i p r z e d s t a w i ­
ciele w ł a d z r z ą d o w y c h , samorządo ­
w y c h , w o j s k o w o ś c i , s z k o l n i c t w a , 
z w i ą z k ó w i k l u b ó r / s p o r t o w y c h i t d . 

U r z ą d z e n i e ha l i sk łada sie z b e ż 
ni l e k k o a t l e t y c z n e j i szc- u u rzą ­
dzeń d la biep-ów. s k o k ó w r z u t ó w , 
z b^ isk d la g ie r s o o r t o w v c l i . k o r t u 
t emrsowec ro , t a ń s z y szermiercze; 
r i n g u p ięśc iarsk iego i t o r u d la łucz -

. . F G TT 

Przygotowan ie polskich hokeistów 
DO MISTRZOSTW ŚWIATA. 

n i c t w a . N a d t o szereg u rządzeń d l a 
g i m n a s t y k i i z a p r a w y w poszczę, 
s o l n y c h ga łęz iach s p o r t u . O d p o w i e - J 
dn io k u t e m u zosta ła ha la w y p o t a -
żona w sprzę t g imnas t vczno -spo r -
t o w y . N a z a w o d y pięściarskie us ta ­
w i o n y 

będzie w ś r o d k u ha l i r i n g 
0 r o z m i a r a c h e,xt; m . — L iczba w i 
d z ó w zaś dojść może na tak ich za­
wodach do 1.200 osób. 

H a l a u ż y w a n a będzie dz ien r re 
przez oko ło 400 osób w ciągu sie­
d m i u miesięcy. W sprawie us ta len ia 
1 podz ia ł ów t e r m i n ó w d la poszcze­
g ó l n y c h z w i ą z k ó w s p o r t o w y c h , k l u 
h ó w tudz ież zrzeszeń ha rce rsk i ch i 
5»zkolftvch odbędzie sie kon fe renc ja 
za in te resowanych z p rzeds taw ic ; e-
l am i M i e j s k i e g o K o m i t e t u W . P iz . 

Pierwsza zimowa olimrada narodów słowiański h 
ma się odbyć w Polsce. 

Dn ia 6 l u t e g o r. b. rozpoczyna ia 
sie w I n s b r u c k u narc ia rsk ie m i ­
s t r z o s t w a F I S . M i s t r z o s t w a te u w a 
żane za n ieo f i c ja lne m i s t r z o s t w a 
świa ta sa r e w i a n a i w y b i t n i e i s z y c h 
z a w o d n i k ó w . Po l ska p o s t a n o w i ł a u-
czestn iczyć w t y c h z a w o d a c h . Ze 
w z g l ę d u jednak na ciężka sy t t tac ie f i 
n a n s o w n udz ia ł nasz o c r a n i c z y sie 
d o b i e g ó w o t w a r t y c h i z ł ożonych o-
raz sz ta fe ty . N a t o m i a s t n ieohsadzi 
m v b iegu z iazdowesro i s l a l omu . 

Poza t e m narc ia rze po lscy s ta r t o 
wać beda 

n a m i s t r z o s t w a c h 
Czechos łowac j i . 

k t ó r e sie rozpoczną C m a r c a w H a r -
rachow ie o raz w o g ó l n o s ł ow iań ­
sk ich r o z g r y w k a c h na rc ia rsk i ch w 
l u g o s ł a w i l . 

W r a m a c h i m p r e z y j u g o s ł o w i a ń ­
sk ie j odbędzie sie k o n f e r e n c j a w 
snrawie z o r g a n i z o w a n i a z i m o w e i 
n! r ip?adv n a r o d ó w s ł ow iańsk i ch . 
P r o i c k t ten p r a w d o p o d o b n i e zosta­
nie u c h w a l o n y . O r e a n i z a c i a p ie rw­
szych z a w o d ó w m a sie zaiać P o l ­
ska. 

Tak się d o w i a d u i e m y , po z a w o ­
dach o m i s t r z o s t w o Po l sk i z o r g a n i ­
z o w a n y zostanie w K r y n i c y 

t r e n i n g o w y obóz h o k e i o w y 
w czasie od 7—16 l u t e g o . O b ó z t en 
będzie m ia ł na celu p r z y g o t o w a n i e 
naszei d r u ż y n y do w y j a z d u na hoke 
j owe m i s t r z o s t w a św ia ta 08—26 
I I . ) w Pradze . D o obozu teeo wyz­naczono z a w o d n i k ó w nas tepu ia -
c v c h : b r a m k a r z e : S t o g o w s k i . P r z t ź -
dz ieck i , Szna jde r , o b r o ń c y : K o w a l ­
sk i . M a t e r s k i . S o k o ł o w s k i , M a u e r , 
n a p a s t n i c y : K ryp - le r . Szena jch . L u d -
w iczak , N o w a k . M a r c h e w c z y k , God 
l e w s k i , Sab ińsk i . W o ł k o w s k i , W e r ­
ner . 

W czasie t r w a n i a obozu m a i a 
bvć rozegrane d w a mecze ze Szwec 

ia l u b d r u ż y n a a m e r y k a ń s k a R a n 
gers Massachuse ts , o d b y w a j ą c a obe 
cnie t ou rnee 00 E u r o p i e . 

Na drewnianym stole. 
Zwycięski mecz gospodarzy. 

W lokalu Z . P. M . P. „Orlę" koło V I 
odbył się mecz w tennisa stołowego między 
cospodarzami, a Stow. M l . Polsk. z Rudy 
H i b Janickiej z wynikiem 7:3 dla „Orlęcia". 

Poszczególne partje dały następujące 
wyn ik i : 

Maciąga — Łuchniak 14:21, 18:21, 
Dziwiń ki—Podleśny 18:21, 18:21, Helwig 
—Olejarz 23:25, 21:11 , Woźnica—Socik 
•9 :21 , 16:21, Taszy cki—Kredo 21:12. 

21:16. 

Życie ekonomiczne* 
NOTOWANIA Z l . O I t U O ZAGRANICA 

Londyn, złoty (za 1 tt. st.) zamk. — 29 9.1, 
Paryż, ztoty (za 100 złotych) - 2S7.O0 Pra­
ga, wpłaty na Warszawę (za 100 złotych) 377 60 
—379 60, Wiedeń, złoty czeki — 79.31—79.79, 
hankn. — 79.15-79.75 Zurych, złoty (za 100 
złotych) noty większe — 46.S5—47.25. wpłaty 
na Warszawę 47.10—47.30. na Katowice 47.HJ 
—47.30. na Poznań 47.10—47.30. Gdańsk, zło­
ty (za 100 złotych) 57.49 —57 60 telegraficzne 
wpłaty na Warszawę 57.48—57.59. 

Paryż, 24 stycznia Londyn 86.07. Nowy— 
Jork 25.60 1 pot. Włochy 13055, Szwajcaria 
496 25. Warszawa 267. 

Ostatnia podróż niedźwiedzia 
C e l n y s t r z a ł P r e z y d e n t a M o ś c i c k i e g o . 

G u m o w y k r ą ż e k na lodz ie , 
Stan hokejowych mistrzostw w okręgach. 

W poszczegó lnych o k r ę g a c h od 
b v w a i a sie obecnie f i n a ł o w e roz ­
g r y w k i o m i s t r z o s t w o 

w h o k e i u n a lodz ie . 
W W a r s z a w i e m i s t r z e m zos ta ła 

d r u ż y n a L e g i i . W K r y n i c y na m i ­
s t r z o s t w a c h Po l sk i d r u ż y n a ta b r o ­
nić będzie b a r w W a r s z a w y o b o k 
m i s t r z a Po lsk i A Z S . W klasie B. po 
zos ta ł ieszcze do rozeg ran ia mocz 
S k r a - W a r s z a w i ą n k a . M e c z ten za*. 
j f l ecv łh i i e . k t ó r a z d r u ż y n we jdz ie 

| M o k l asv A - O ewcn t t t a l nem z w y ­
c ięs twie nad s łabym obecnie M a r y ­
n i on t e m . 

W L o d z i m i s t r z o s t w o z d o b y ł 

iuż ŁKS. 
M i s t r z e m P o m o r z a zosta ł T K S Z 

f Toruń*. 
W i l e ń s k i e m i s t r z o s t w a zdoby ło 

Ognisko. 
W 7 Poznan iu p ierwsze mieisce 

za ia ł A Z S . 
W e L w o w i e z a t r i u m f o w a ł a po 

t. ra? szós ty z rzędu P o g o ń . 
R o z g r y w k i nie sa ieszczc u k o ń ­

czone w K r a k o w i e i na Ś ląsku . W 
K r a k o w i e naraz ie p r o w a d z i Sokó ł , 
ale i Cracov ia m a ieszcze szanse 

zdobyc ia mistrzostwa. 
N a Śląsku na p ie rwszem m ic i scu 
z n a j d u j e sie Cieszyńsk ie T o w a r z y ­
s t w o Ł y ż w i a r s k i e p rzed Ś ląsk iem T o 
w a r z y s t w e m Ł y ż w i a r s k i c m . i 

W r o z g r y w k a c h o m i s t r z o s t w o 
Po l sk i w e z m ą iuż d e f i n i t y w n i e u -
dz ia ł A Z S i L e g i a z W a r s z a w y . P o -
•""oń ze L w o w a i O g n i s k o z W i l n a . 
M i s t r z Ł o d z i m u s i ieszcze rozegrać 
mecz e l i m i n a c y j n y z T K S Z . M i s t r z 
Śląska będzie mus ia ł r ó w n i e ż s to ­
czyć w a l k ę e l i m i n a c y j n a z m i s t r z e m 
Poznan ia A Z S . D o t v c h d r u ż y n d o i 
dzie jeszcze m i s t r z ok r e n t k r a k o w ­
skiego. O o r i ł e m l iczba d r u ż v n b'<va 
c\-ch udz ia ł w m i s t r z o s t w a c h P o l 
ski została us ta lona na 7. M o ż l i w e 
iednak. że l iczba t a zostanie przez 
P Z H T . now iekszona . W s re wcho­
dzą K T H forganizator m i s t r z o s t w ) 
i l w o w s c y C z a r n i . 

Ze Lwowa donoszą,: 
Niedawno bawił P. Prezydent prnf Ignacy 

Mościcki na polowanht ood Dolina, gdzfs za­
strzelił niedźwiedzia O polewaniu tem otrzy­
mujemy następująca szczeeólową relację: 

Znając zamiłowanie P. Prezydenta do ło­
wiectwa, administracja Lasów Państwowych 
postanowiła przygotować dla Głowy Państwa 
po!owan'e na niedźwiedzia na własnym tere­
nie, w nieprzebytych borach karpackich wow 
skiej Dyrekcji Lasów Państwowych. Spot­
kanie z niedźwiedziem karpackim należy w 
czadach dzisiejszych do rzadkości. To też po­
lowanie poprzedzić musiały 

źmu Ine i orzemyślane przygotowania 
Po zbadaniu stanu niedźwiedzi w poszcze­

gólnych nadleśnictwach górskich oraz wa­
runków »ch odstrzału, 7decyJ0wa.no sie wy­
brać terett nadleśnictwa Iłennia (pow. Dolina) 
Tam też uczyniono próbę z podaniem ścier­
wa (konia), wybierając polankę ..Wołoska" o 
powierzchni 0 5 ha otoczona, starszym drze­
wostanem jodlowo-świerkowym Na skraja tej 
polanki zbudowano na drzewie ...im* one" 
(schron), zamaskowana gałęziami świerk'. * e -
mi. mofraca pomieścić trzech myśliwych. 

Wybór miejsca okazał się trafny! Już trze 
efego dnia bowiem po rzuceniu przynęty 
przyszły na ..ucztę" 

dwa niedźwiedzie. 
Uczta widocznie Wn smakowała, bo w czasie 
nocnych odwiedzin ieden z nich skonititno-
wat prawie pół konia, przyczem smakołykiem 
zgodnie .się prdizMono.. Misie nte zasiadły 
zresztą wspólnie do ..stołu'', większy wiecze­
rzał do północy. 

RAD)0-EĄCIK. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 24 stycznia. Loco 630, styczeń 

6.13 luty 6 14, marzec 6.15, kwiecień 6.22. 
Nowy Orlean, 24 stycznia. Loco 6.15, sty. 

cteń 6.!5. marzec 6.15, maj 6.28, lipiec 6.41. 
Egipska, 24 stycznia. Loco 7.32, styczeń 

7.01, marzec 7.04, maj 7.12, lipiec 7.20. 

Waluty dewizy i akcie 
na giełdzie warszawskie] 

RASZYN 
PrzetfaJ prasy 

Sport w ki lku słowach 
(—) W roku bieżącym odbędą się pierwsze 

mistrzostwa Polski związków strzeleckich w 
boksie. Mistrzostwa te odbędą się w Lodzi w 
drugiej polowie marca, przyczem wszystkie 0-
kręgi z całego kraju przyślą swe drużyny zło­
żone z najlepszych pięściarzy. W związku z 
tem dowiadujemy się, że mistrzostwa związku 
8trz?Ieck|ego okręgu łódzkiego zostaną roze­
grane w lutym. Zaznaczyć* natęży, że sport 
pięściarski w związkach strzeleckich rozw <a 
sie w szybkiem tempie j już obecnie dysponują 
>ne całym szeregiem wartościowych zawiJnl-
lów. 

(—) Jutro i, pojutrze t j . w środę i ezwartek 
odbędą się mecze hokejowe o mistrzostwo o-
kręgu, które nie zostały rozegrane w wyzna­
czonych kalendarzykiem terminach, a mianowi­
cie w środę o grodź. 19-ej odbędzie się na lo­
dowisku w Helenowie, ciekawy mecz o mistrzo 
stwo między Union-Tourjngiem, a Strzelcem ze 
7gierza, zaś w czwartek o godz- 18-ej na lodo 
w sku LKS-u, rozegra swój ostatni mecz o mi 
strzostwo okręgu ŁKS. 1 Makkabi. Zaznarzyć 
nsleży, ie ŁKS ma jut prawie zapewniony 
trtuł mistrza Łodzi I w nadchodzącą niedzitlę 
ria rozegrać mecz eliminacyjny z mistrzem 
Torunia. Zwycięzca tego meczu weźmie u-
•łziai W mistrzostwach hokejowych Polski w 
Kr>nry, które odbędą się W przyszłym tygo­
dniu Mistrzem Torunia w hokeju został w ro­
ku b.eiącyra tamtejszy TKSZ. 

(—) W niedzielę dnia 5 lutego organizuje 
tawody bokserskie łódzki Klub Sportowy, na 
ttóre sostalf zaproszeni, również znani bokse­
rzy Warszawy, Jak Rotholc, Głowacki J in. W 
zawc lach wesr ą odział również czołowi za­
wodnicy lokalni, tak ie nałeiy się spodziewać 
kilku ciekawych walk. W imprezie tej wystąpi 
po dłuższej przerwie, spowodowanej złamaniem 
palca, w meczu Polska-Szweeja, Klimczak, który 
najprawdopodobniej będzie miał za przeciwnika 
Głowackiego. 

(—) V niedzielę odbył «ę w Zgierzu towa 
rzyski mecz hokejowy, między łódzkim Trium­
fem, a zgierskim Strzelcem. Zwycięstwo od­
niósł w stosunku 5:2 (2:0, 2:1. 1:1) zespół łódz 
ki, mając w pierwszych dwóch tercjach przewa 

gę nnd przeciwnikiem. Bramki dla Triumfu 
zdobyli Dressler 8 i Dietrich 2. 

(—) Lista zgłoszeń do „Pierwszego kroku 
bokserskiego" w Łodzi zos*ała już zamknęła. 
Ogółem zosi.-.lo zgłoszonych 78 zawodnków, 
co świadczy o szybkiem rozwoju w Łodzi 
plęściarstwa. W dniu Jutrzejszym odbędzie 
się ważenie, zaś walki rozpoczną się w enlt 
.,Geyera" w czwartek o godz. 20-tej. Wszyst­
kie spotkania będą trzy rundowe, lecz runda bę 
dzie trwała tylko 2 minuty. Zawodnik zwycię­
żony zostanie z dalszych watk wyeliminowany. 
Dalszy ciąg walk odbędzie się w piątek r«'w-
niei o godz. 20-oj, zaś finały w niedzielę o go­
dzinie 10.30. 

(—) Pierwsze zimowe mistrzostwa lek 
kra'le!ycrne Polski odbędą rię dnia 5 lute 
;:o w Przemyślu w hali tamloj zego Osrod 

W F . i PW. Program zawodów został 
t'*'»a'ony następująco: 50 m. płotki dla pań 
i panów, pchnięcie kulą, skok wdał dla p" 
nów i skok wdał z mTej--ca dla pań, skoki 

środa. 
11-10 Przegląd prasy polskiej. 11.50 Kom. 

metcorol. dla komunikacji lotnicze!. 115S Svgnał 
cz^su. 12.05 Program na dzień BIELĄCY. 11? W 
Płvtv gramofonowe 13.20 Urz Kom. PIM 
15.10 Urz. Kom Państw. Inst. Kksp 15.15 Ko­
munikat ć ispojarcży. 15.30 Kroniłta harcerska. 
lSo.i Pnc;ram dla dzieci. 16.00 Muzyka salono­
wa. 16.40 Od.-.;yt p. t. „Ositatnla carowa rosyj­
ska" — wy;;!. W. Rogowicz. 17 00 Koncert z 
płyt gr.imot.. 17.40 ,0 potrzebie pomocy kultu­
ralnej dla mł^Jzieży pracuificcj'1 — wygi . p. 
St. Tazbir 17 55 Progr.'..m na dzień następny. 
t8.00 Muzyka lekka. M.40 Wi:-di>mości sporto­
we. 13.45 Psljeton p. t.: .Maciej Wierzbiński" 
wygł. dr. M. Smolarski 10 00 Rozmaitości. 19.20 
..Skrzynka pocztowa rolnicza" — omówi łnż. 
W. Tarkowski 19.30 Felieton ir.crackl p. t. 
. Władysław Orkan" wygł. p W. Korvck'. 
19.45 Prasowy DZIENNIK Radiowy. 20.00 Kon­
cert w wvk. ork'us«ry Różewicza. 20.55 Wiad 
sportowe. 21.00 Dod do Pras Dz. Radiowego 
21.05 Recital skrzypcowy St. Frenkla. 22.00 .Na 
widnokręgu". 22.15 Pfosenki w wyk. chóru Ju-
randi 22.40 Odczyt w jęz. nowo?rocklni p. t. 
•Góry greckie i polskie" 22.55 Korr.unikaty. 

23.00 —24 00 Muzyka taneczna. 

..ŚWIAT DZIEWCZĄT". 
.Świat Dziewcząt", niuner 3-cI, we wstęp­

nym artykule r>. t. Najbliższe serce, cmawia tak 
ważną dla dziewcząt sprawę przyjaźni i zwią-

i ranych z nl.i .lbowiazków. Następnie wesoły 
1 felieton j . t Mala s.:c śpieszy, opowiada o skut­
kach odkładania wszystkiego na póżricj. a 
krajoznawczy artytrn? pióra ntttitrf 
czówny prowadzi Czytelnfozki po 
kfch szlakacii. 

Sprawy poważniejsze, społeczne i zawodo. 
we poruszają, dwa artykuł'.': Za progiem szko­
ł y _ Zo{ji Mlszewstocj. ora>z Grupy zawodowe 
w sc(ito;zcnstw,'e — prof. S. Waśnfewskiego. 

Dział literacki reprezmtuie dalszy ciąg a-
trakcyinei powieści — G. Richarda p. t. Czar 
skrzyaał, oraz pilna głębokich myśli nowela Vv. 
BoruJzk :cJ p. t. Niebo Anetkf. 

Ciekawego tago mimcru dopełnia szereg 
mktycznyc l i 1 rozrywkowych artykułów. 'a>k: 
Zeby było ładnie. Cotł smacznego. Kino Siport, 
szarady i krzyżówki oraz mody t liczne, na wy 
c okim pozfom'; stojące, ilustracje. 

UROCZYSTA AKADEMJA ..ORLĘCIA". 
W zwfązka z przypadająca w bfeżacym m1e 

;(ącu 70—tą rocznica wybuchu Powstanfa Stv-
- j 1 . D N I . . I , T A I Młodzieży cznlowego. Zjednoczenie Polsktei 

!'raciij^«l „Orlę" Koło ll-eie w Łodzi urza 
dza w dniu 29 stycznia r. b. o Rodz. 18-ej w 

w/wyż, biegi na 50 m. dla pań i panów 
bieg 3 k i m . d'n panów, BZ'areta 3 X 8 0 0 m 

r̂ la panów i skok o tyczce. Zp;ło'zenia do j ̂ Jjjj g a ^ M]e:skiej"uroczys*a Akademię. Oko-
?8 b. m. przyjmnie p. I . ChTwr, Lwów, Ja j ifczn^ścowe przeniówten|e ^ f w ? - ? 1 *?LjlJLZ 
t ;el!oń«ka 16. Dla zwycięzców pr&ewldzia 

mnieiszy po nim. 
W tym czasie warunki odstrzału były jed­

nak niekorzystne z powodu ciemnych nocy. 
wobec czego postanowiono utrzymać niedź­
wiedzie aż do nastania pełnf księżyca. Byt to 
krok ryzykowny, gdyż — }ak się później o-
kazało — jeden niedźwiedź nakarmiony do 
syta pokaźna iinśclą koni huculskich, zrezy­
gnował z nocnych wycieczek I zaległ w 
gworze na czas zimowego „bezrobocte". 

Drugi Miś okazał sfe na szczęście stalszy. 
Przychodził regularnie, zasmakowawszy wi -
iocznie w koninie. Ciężkie były chwile me-
• cwnoćd ozy nfedźwlxlź wyjdzip. czy też 
trzeba będzie przesłać telefonicznie do War­
szawy wiadomość . nledźwiedziie śpłą. Mijały 
dluz'e godziny. Wreszcie po godz. 19-ei dał 
się słyszeć szelest gałęzi. Wkrótce % krze­
wów wyłoniło Sic 

majestatyczne cielsko Misia, 
zdążającego do codziienne" uczty. Na otwar­
tej polanie na tle bieli śnieżnej nie czuł się 
widocznie dobrze, to tei dla pewności chwy­
ci-' część ścierwa i zaciągnął ja błyska-
ulicznym ruchem w pobliski gąszcz gdzi* 
było mu widocznie bezpieczniej. NledfwledJ 
nic przybył - zresztą sam Stawił sie w asy. 
ście lisów, które w naibliższed zażyłości chwy> 
tały odpadki z „królewskiego stołu". Uczta 
przecfacnęln ste przez kilka godzm. aż niedź 
wiedź nasycony wtócH na swe legowisko. 

Po pewnym czasie obserwatorowie z „am­
bony"' usłyszeli ponownie szelest krzaków, z 
po&ód których wyłoniła się postać drogie­
go, większego misia Spostrzegłszy na pola­
nie ślad swego poprzednika, głośnym po­
mrukiem Wyraził swe niezadowolenie. Na o-
twartean mieiscu 

ziadt przysmaki, 
a zaspokoiwszy głód, równłet opuścił polanę. 
Po godz. 24-ej dyr Szubert z towarzyszami 
zeszedł ze stanowiska f porozumiawszy się 
z dyirektorem naozelnym lasów państwo­
wych wyznaczył definitywnie termin polowa­
nie. 

P. Prezydent w towarzystwie adjtttantÓw 
mjr. Jurglelew*ctza i kpt. Górzewsktego przy­
był samolotem na lotnisko lwowskie, skąd 
samochodem wyjechał w stronę Doliny. W 
godzinach wleczonych samochód, przybył do 
Nadleśnictwa lfemla. gdzłe P Prezydent 
zamieszkał. Nadleśniczy w Iłemnfl 

nie miał ooiecla. 
kogo u stebfe będzie gościć. Dowiedział się 
0 tem dopiero wówczas, gdy P. Prezydent 
znalazł się na miejscu. W czasie kolacji roz­
mowa toczyła sie na tematy łowieckie, po­
czem udano sie na spoczynek. W godzinach 
rannych P. Prezydont wraz z otoczeniem wy . 
jechał motorowa drezyna w góry 1 zapoznał 
sfę za dnia z przygotowcna ..amboną", oraz 
warunkami odstrzału 

Słońce zaszło, zapanował mrok. księżyc 
jeszcze nie zeszedł. Nastała głęboka cisza 
1 niepewność oczekiwania. Naieszcle po dłu­
giem milczeniu 

rozleci sie strzał. 
Zaalairmowane otoczenie P. Prezydenta poś-
•pieszyło w stronę ..ambony", oczekują-' od-
slosu trąbki leśniczego, umówionego sygnału, 
że przy podejściu nie grozi niebezpieczeń­
stwo ze strony rannego zwierza z którem 
spotkanie w takich warunkach mogłoby mieć 

Mortkow!-' fatalne następstwa. W 45 minut po strzale 
nowogródz-1 usłyszano też dźwięki łrąbkl. Zbliżono sltę 

I do ..ambony'', udzie przy świetle latarek elek­
trycznych dostrzeżono edemną „farbą" zro-
?zoi,c tropy riedźwiedda prowadzące do oo-

- K I ; Strzał P. Prezydenta był cełny. 
Ze względu na porę zemeclrano dalszego 

podejścia f powrócono do Nadleśnictwa w Iłem 
njL NazaJutTz o godz. 8-eij trano zaraporto-
wał leśniczy telefonem z gajówki, że 0'eif-
wiedź śmiertelnie trafiony, padł nfeda'eko 
miejsca sVzału I że transportuje sśe fo już 
do Nadleśnictwa. P. Prezydent wyjechał dre­
zyna motorowa naprzeciw t wkrótce teł u-
kaizał sic na torze kolejki wóz. na którym 
odbywał Miś • 

ostatnia oodróż. 
pilnie strzeżony przez psy leśniczego. Po po 
wrocre do Nadleśnictwa I krótkim odpoczyn­
ku. P. Prezydent wyjechał samochodem do 
Wfsrszawy. wzbogaciwszy swój łup myśliw­
ski o Jeszcze Jedną trotee 

DROBNE WAHANIA KURSÓW DEWIZ. 
Na zebraniu geJdy pieniężnej panował na. 

strój spokojny, zwyżki kursów nic przekracza­
ły 5 gf. 

Dewiza belgijska zyskała 2 gr. na 100 big, 
Holaadjc 5 gr. aa 100 f l . hol., Szwajcaria 5 
gr. na IW fr. sz. oraz Paryż 1 gr. na 100 fr. fr, 

PAPIERY PAŃSTWOWE - COKOLWIEK 
MOCNIEJSZE. 

Dział pożyczek premjowych cechował na-
ftrój mocny. 3 proc. Pożyczka Budowlana by. 
ta droższa o 50 gr. na sztuce, Dolarówka 0 
15 gr., serie 4 proc. Pożyczki Inwestycyjne 
natomiast zyskały 2.50 tt. (ost. not. 17 b. m.). 

Z Innych papierów państwowycfc po nie­
zmienionych cenach zakupywano 5 proc Po* 
życakę Konwersyjna oraz Lfsty i obligacja 
benków państwowych, 5 proc. Pożyczka Kon­
wersyjna Kolejowa zyskała 0.25 proc, 6 proc. 
Pożyczka Dolarowa 0.12 proc. 7 proc. Potycz­
ka Stabilizacyjna zaś po pewnych wahaniach" 
zakończyła zebranie kursem o 0 25 procent nit* 
szym. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premiowa Pożyazka Budowlana ser. I 4290, 

Prenij. Poż. Dolarowa serja I I I 56.25—5A.1S, 
Premjowa Pożyczka Inwestycyjna ser. 109—« 
:I050., Państw. Pożyczka Konwersylna 1984 u 
42.50, Konwersyjna Pożyczka Kolejowa 1926 r« 
37.35—37.50, Pożyczka Dolarowa 1919—1920 r. 
53.75—53, Listy Zastawne Bamku Rolnego 83J5 
I Isty Zastawne Banku Rolnego 94.00. IJsti; 
Z:.st. Banku Gosp. Kraj. II em. S3.25 Listy Zast, 
Banku Oosp Kraj. I em. 94.00, Obligacje Ko­
munalne Banka Gosp. Kraj. II em. S3.25. Oblfga. 
cje Komunalne Banku Oosp. Kraj. ł em. 9400. 
L«sry Zast Tow. Kred. Zfemsk. w Warszawf* 
38.00, Lfsty Zast. Tow. Kred. m. Warszawy 
46.25. Ltsty Zast Tow. Kred m. Warszawy 
5IJ8 Lfety Zast. Tow. KTed m. Warszawy 
44—44 50, Listy Zast. Tow. Kred. m. Siedleo 
37.00. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Pclski Sl—80. 

GIF IDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 34 STYCZNIA. Urzędowa ceduła 

Giełdy Zbożowo-Towarowei, ceny za 100 kg. 
patytet wagon Warszawa, w handlu hurtowym 
ładunek wagon.; kursy ustalono na podstawie 
cen giełdowych; żyto I standard 700 gl 16.25— 
I6.T5; iyto II standard 687 gl 16.00—16.25; 
iszeułca Jara czerwona szklista 775 gl 28.00— 
2K50; pszenica jednolita 742 gl 27.50—28.00; 
pszenica zbierana 731 gl 26.50—27.00 groch pol­
ny Z workiem 23.00—25.00: groch Wiktorja s 
workiem 25.00—30.00; mąka pszenna luksus, 
wym 50—40 proc. 45 00-50.00, mąka pszenna 
4/0 wvm. 60-^50 proc. 40.00—45.00; mąka żyt­
nia pytlowa 1 gat 65—55 proc 26.00—28.00; mą 
ka żytnia sitk. II gat. po 55 proc. 21.00—22.00; 
mąka żytnia razowa 95 proc. 2'.00—2200. 

ne są nasrrody indywidualne. Kwatery i wy 
rywifltłie rPa nezesTirków bezpłytne. W" rfl 
wodach spodziewany jest nrl-lał nałlepszych 
zawodników po'skich z K u ociń-kim i 
nrawdopodobynie Walasiewiczówną na cze-

(—) W nocy z 22 na 23 przybywać za 

lawski. Na program m. * - złożą się występy 
solowe poraź znanego w naszem mieście ' o w -
Muz fm, St. Barcewlcza. Wejście na Akademię 
bezpłatne. Zysk z programów 1 kwiatka prze­
znaczono tu rzeca Łódzkfei Rodziny Kadmo­
wej. 

KONCERT ALFREDA SCHENKERA. 
Dziś o godz. 8.30 wlecz, odbędzie sfe w 

FHharmonJt zapowiedziany koncert wielce nta-
PT»i ; j _ v I lentowaiwgo skrzypka Alfreda Schenkera. Ar. 
rzeli do Krakowa nczerfntcy raidu gwtaź | t y s t a w y 1 t c m u r 0 2 m a f c o n y 

iizis ego automoh łowego do Monte Cario. j złożony z dz eł: 13eethovena Bacha. 1 alo. 
skupiając się na punkcie kontrolnym w ryn I Achrona Kimano. Blacha. Milhanda i Wladige-

i rewa oraz Innych. Koncert wzbudził wśród me­
lomanów duź? zainteresowanie Akompaniować 
artyloic będzie dyr. Teodor Ryder. 

kn. 
Pierwszy na wozie typu Matbis przybył 

do Kr -kown Francois de Bremont. o 12 w 
nocy. Kierowca ten wystartował w dalszą 
droję o godz. 2 min. 6. 

Następny przybył na wozie Lancia Re 
r.f Stocket, Francuz. Trzeci na wozie typu 
m, %. przybył Pre.»'wicht Anglik. 

Startiniem krakowskir"?o automobilkłn 
bp azosy p_p4 Krakowem były oświetlone 

sygnałami świetlneroi j odmlecione ze śnie 
fi o. 

O godz. 8.40 kontrola wozów zwtała 
z.-,mknię:a i zgłaszające się rrtistępnić auta 
brały iuż w rajdzie udział poza konkur 
»en> 

Co nas po pracy rozweieli? 
Teatr Miejski — Krzyczcie Chtey. 
Teatr Kameralny — Sprawy poufne. 
Teatr Popularny — Pepplna. 
Mimoza — Idziemy na całego. 
Adria — Człowiek małpa 
Bajka — Szanghaj ekspres*. 
Capitol — Komenda serc Casiuo — Nocne sady. 
Corso — I. Sfcriant X. I I Władca stepów. 
Czary -» Podnleon; rycerze. 
Grand Kino — Azela. 
Ludowy — Dnża sala: Zmysły w kajda­

nach. Mała sala: J Igraszki pieniądza. I I śmier 
teina iazda. 

Luna — Raj podlotków. 
Metro — Człowiek małpa. 
Palące — Ostatnta noc kawalera. 
Pan — Rok 1914. 
Przedwiośnie — Zona na jedna noc. 
Splendid — Bezdomni. 
Stylowy — Moskwa bez mask* 
S/tuka — Kobieta i szpieg. 
Zachętą — Demon m.loicJ 

KOMUNIKAT. 
W dniu 29. I. 33 r. o godz. 10 w pierwszym 

terminie, a o g. U w II-gim terminie odbędzie 
się doroczne walne zebranie Związku Re zer. 
wlsf.ów Rzeczypospolitej Polskiej członków 
Kota 3 (Widzew) w lokalu własnym przy ui. 
Rokictńskicj 84, z nast. porządkiem obrad; 

ł) Wybór prezydium. 2) Odczytanie proto­
kółu walnego zebrania 3) Sprawozdanie. a| 
ogólne, b) kresowe, c) komisil rewizyjnej 4) 
Dyskusja nad sprawozdaniem, 5) Wybory no­
wych władz koła. 6) Wolne wnioski. 

Zarząd. 

DZ13 OTWARCIE NOWEGO LOKALU 
„ROMA". 

W dniu dzisiejszym o godz. 6 pp. nastąpi ot. 
waro>e n.iwągo lokalu restauracji „Roma" przy 
ul. Piotrkowskie) 152 (wejście z podwórza). 

Restauracja „Rusna" w krótkim czasie za­
skarbiła sobie najszersze rzesze konsumentów, 
dzięki doborowej kuchni będącej pod kierowni­
ctwem wytrawnych fachowców sztuki kulinar­
nej. 

Bufet zaopatrzony we wszelkie trunki kra­
jowe f zagraniczne oraz w znakomite zakąski 
zimne i gorące znane ze swei dobroci. 

Codziennie koncert znakomitego zespołu. 

Co zgotować jutro na obiad? 
RosóŁ 
Sztuka mięsa • pomidorowym sosen 
i kartofle. 
Legumina ryżowa z jabłkami, 

W I N S Z U J E M Y , 

J n t m : Pawiowi. 
Wschód słońca 7,28 
Zachód — 16.07 
Długość dnia 8.39 
Przybyło dnia 0.53 
Tydgłcś 4-
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Sr? «. 

P i e n i ą d z R r ó l u f e 
M a r z e n i a d z i e c i . 

D u s z a dz iecka, ca ła ieeo m e n ­
ta l ność , t o jedna z n a j b a r d z i e j - n je -
o d e a d n i o n v c h -— zaeradek... 

A b v ia s fo rsować . abv przeko­
nać sic. iak ie sa n a i s k r v t s z e . a za ra ­
zem najszczersze o raen ien ia dziec­
k a , jedna z nauczyc ie lek szko ły o o w 
szechnei w W a r s z a w i e , uczn iom 
s w v m . dz iec iom w w i e k u 1 2 — 1 4 
l a t . zada ła t e m a t p. t . „ C o b y ś z ro 
bi ł , g d v b v ś 

potrafi ł czarować?" 
O d p o w i e d z i na t o . dość n i e z w y ­

k ł e zadanie. b v ł v zeo ła n ieprzec ię tne 
i w p e w n v m s topn iu p r z v c z v n i ł v się 
do uchy len ia r ą b k a t a j e m n i c y z w a ­
ne j — dziecięca men ta lnośc ią . 

O t o nader p o w a ż n y p rocen t 
c b ł o n r ó w swa czarodz ie jska moc wy­
z y s k a ł b y na to . abv — zdobyć w ł a 
snv samo lo t i zostać l o tn i k i em. . . 

T a k ż e dużom powodzen iem cie­
szą sie inne s p o r t y , iak np . boks . 
au tomobMizm etc. . .Pe tenc i ' chętn ie 
c z a r o w a l i b y w s z y s t k i c h na p r a w o i 
l e w o . ahv t v l k o osiasrnać na i \ vvż 
szv p o z i o m w t y c h w łaśn ie spor­
t a c h . 

Teden z c h ł o p c ó w pisze, że e d v b v 
m ó e ł czarować , zamien i łby chętn ie 
sweeo o i c z v m a w psa, a m o t y w u j e 
t o w ten sposób, źe o i c z v m e o te raz 

codz ienn ie blie. 
bo iest s i ln ie jszy, ale i akbv b v ł 
p s e m , t o b v ł b v znacznie s łabszy 1 
w t c d v ch łop iec m ó e ł b v e o bić... 

Tnnv m a r z v o t e m . ahv zamienić 
słebie w — k r ó l a c a ł e r o św ia ta . W e 
Wszys t k i ch p a ń s t w a c h k u l i z iem­
sk ie j z b u d o w a ł b y sobie c u d o w n e pa. 
lace . p r z v c z e m do odpow iedz i swe j 
za łączy ł m a p k ę z zaznaczoneml czer 
w o n \ m a t r a m e n t e m m ie j scami , 
edz ieby 

wybudował swe pałace. 
leszcze i n n v m a r z v o t e m . abv 

pó i^ć w ś lady — D t t n l k o w s k i e e o ! 
r b ł e k i swe j m o c y crar^ jwania zamie­
n i ć ziemie na — z ło to , k t ó r e b y na­
stępnie r o z d a w a ł b e z r o b o t n y m , a so 
bł<* k u p i ł b y t y l k o dziesięć samocho­
d ó w . 

F.ntuz iasta techn ik i c za ry swe 
c h r ł a ł h v z^orzac do b u d o w y w i f l -

k i ch f a b r y k 1 — t u n e l u , k t ó r y b y 
b iee ł naoko ło św ia ta pod z i e n r a . 
. . W ten sposób — t ł u m a c z y — u-
n i k n e ł o b v sie c iae łych w y p a d k ó w 
s a m o c h o d o w y c h i k o l e j o w y c h , bo 
na ziemi b v ł o b v mieisce t v l k o d la 
pieszych, a pod ziemia j eźdz i ł yby po 
c.aei. samochody , etc.'*... 

C h a r a k t e r v s t v c z n e m iest , że bez 
ma ła we w s z y s t k i c h odpow iedz iach 
•lz'eciafców n rzew i i a sie m n i e i l ub 
w ; ece i d y s k r e t n a nić zdecvdowane -
e o — m e r k a n t v l i z m u . 

Poiecie szczęścia 1 radośc i u 
w s z y s t k i c h d7 ier i -

łączy sie ścłśle z p i en iędzm i . 
P r a w i e ca 'ko\y ic ie zos ta ły w y r u e o -
w a n e w s z y s t k i e abs t rakc ie . P < -
niadz, w t e i czy i nne i f o r m i e — k r ó ­
l u j e . 

_ . . E C TT O * 

Czarne niebo w stratosferze. 
Czyste p o w i e t r z e na wysokościach. 

Tuż od r o k u 1827 znane iest l udz 
kości z i a w i s k o r u c h u m o l e k u l a r n e -
eo. K a ż d y w ie dz is ia j , że m o l e k u ł y 
ea2Ów. cieczy i ciał s ta ł ych porusza 
ia się bez p r z e r w y . D r e a n i a ich ni o 
żc inv obse rwować przez m i k r o s k o p 
lub leszcze lepiej — przez u l t r a m i ­
k r o s k o p . 

N a w e t b łęk i t naszeeo nieba zaw-
d z ; t c z a m v po ruszen iom n a i t n i n i m a l -
rreis/ych cząsteczek k u r z u i p a r y 
w o c l n n . w k t ó r y c h św ja t ł o za ł amu je 
się i rozprasza . 

Tcśl.i wzn ies iemy sie na w y s o k a 
eó rc . w l e d y a t m o s f e r a o tacza iaca 
nas nabiera b a r w y 

c i e m n o n lcb lesk le i , 
— e d v ż zanieczyszczanie p o w i e t r z a 
iest l a m znacznie mnie isze i cząste­
czki k : r z u rozpras7a iace ś w i a t ł o sa 
znacznie rzadsze. P r z v wzn ies ien iu 
sie icszrze w v ż e i . do s t r a t o s f e r y . — 
nieho sta ie sie zupełn ie cza rne . 

T4. 1 , 

Olbrzymia armja przestępców w Niemczech. 

60 tysięcy ludzi uprawia przemyt 
Od czasu, gdy powstały granice, zrodził 

eię również przemyt, zaś wojny przemytni 
cze datuję się od chwili powstania przemy 
słu. Rekord w tej dziedzinie osiągnęli oczy 
wiście Anwrykanić, zwłatzezu w okresie, 
gdy poprzednik Roo.-«\ella zaprowadził pro 
Iilbicję. To jednak, co obecnie dzieje »ię 
na zachodniej granicy Niemiec, wytrz>mu 
je porównanie 

a fatalna sytuacją w Ameryce. 
Przemyt na pograniczu niemiecko • ho 

li nderckiem je-t rozwinięty zupełnie na 
tkalę. amerykańską. 

Większość przemytników rekmMije 
z ludności, zamie.-zkałej nad Dolnym 
rem. oraz w Ztigłębiu Rubry. Są to'na|bar 
dziej uprzemy-łowione ośrodki współczes­
nych Viernice, a co zatem idzie, najsilniej 
dotknięte plagą kryzysu i płynącego stad 
bezrobocia C i io właśni*- bezrobotni wraz 
z swemi rodzinami utrzymuję się wyłącznie 

się 
R<?-

RUDE WŁOSY RUSAŁKI. 

O s o b l i w y t a r g na l u d z i . 
Wiedeń — miasto artystów. 

Wiedeń, jako stolica monarchji au-1 stali bywalcy giełdy poniedziałkowej, za-
stro-węgiersk.ej, cieszył się niegdyś op i - ' wodowi modele i modellc., / których każ. 
nją miasta, odznaczającego się wyseką 
kulturą artystyczną — miasta, będącgo 
ośrodkiem twórczych i wartościowych po­
czynań w rozmaitych dziedzinach sztuki. 
Obecnie, mimo znacznego imadłu W.ed. 
nia, pozostał on mimo wszystko miav m 
artystów. 

Istnieje tam np. osobliwy plac, na 
którym co poniedziałku odbywa się 

targ ludzkim towarem. 
Jest to t- zw. giełda modeli, gdze mala­
rze poszukują prototypów do swych o-
brązów. Cena człowieka za godzinę wy­
nosi szylinga, czasem jeszcze mniej. 
Schodzą się tu przeróżne charakterystycz­
ne typy — starcy z brodami apostołów, 
młodzieńcy o atletycznej budowie, demc-
nierne kobiety i urocze dziewczęta któ. 
tych twarze przypominają niezliczone o-
brązy na wystawach wiedeńskich. Są to 

Arystokracja przy sosnowym stole 
O b i a d z a 15 g r o s z y . 

Codz ienn ie okolg eodł% i-ci w 
po łudn ie w y p e ł n i a się sala re fek tą -
rza^ w pałacu k a r d y n a ł a b i skupa wte 
deńsk ieeo p r z v ka ted rze św ic teeo 
S te fana . W sali t e i pod sk lep ienia­
m i ł u k ó w ś redn iow iecznych sto i 

dłuel stół sosnowy. 
z b i t y , z s u r o w y c h desek, na k r z y ż a ­
k a c h , a po obu ieeo s t ronach s to :a 
ł a w v wąsk ie i t w a r d e . O te i eodz in ie 
z ude rzen iem d z w o n k a . w v d a i a . na i 
tańsze chyba w świecie ob iady z 
t r zech dań . bo w cenie oko ło 1 <ń e r o 
szv po l sk i ch . Za te pieniądze t r u d n o 
i s to tn ie dać w iece i . iak da ia w o w y m 
r e f e k t a r z u . G ł o d n y eość o t r z y m u j e 
t a m : zupę. mięso, i a r zvnv . ch leb 1 
f i l i żankę e l i n i ana k a w y l u b kakao . 
Schodz i się codz iennie i p u n k t u a l n i e 
o k o ł o 80 osób, ba rdzo dz iwn ie w y ­
s i a d a j ą c y c h . Z t w a r z y 1 z a c h o w a m a 
sie nie p r z y p o m i n a j ą cl ludz ie w y ­
l ę k n i o n e j i k r a ń c o w o s k r o m n e j z w y 
k ł e i nędzy . T a m eoście z a c h o w u i a 
się. z dość zabawna w t v c h w a r u n ­
k a c h dos to jnośc ią . Podczas ob iadu , 
k t ó r y s p o ż y w a n y iest z d y s t y n k c j a 
k r ó l e w s k a i zachowan iem w s z t l -
k i c h . n a j d e l i k a t n i e j s z y c h f o r m t o ­
w a r z y s k i c h i e leeanc i i , pada ia raz 
poraź 

t y t u ł y I nazwiska, 
dziś iuż nic. a lbo niewiele znaczą 1 
ce. Sa więc w ś r ó d s t o ł o w n i k ó w d a w 
n l po tęnc i a u s t r i a c c y — paz iow ie 
cesarscy, szambelan i d w o r u , f a w o r y 
ci i f a w o r y t k i d w o r s k i e , f r e i l i n v 1 
d a m y d w o r u , k i l ka h r a b i n 1 s t a r y c h 
h rab ianek , b a r o n ó w n y , ks iężn iczk i i 
pani b a r o n o w a . n i ecdvś t r z y m a iaca 
p r v m na d w o r z e Franc iszka-Tóze-
fa. S ta ra d v s t v n e o w a n a b a r o n o w a 
p r z y c h o d z i na obiadek. s n o ż v w a n v z 
e l i n i a n v c h mis i f i l i żanek w s t y l o -
wei . s reb rne i peruczce i sukn i z la ­
m y ze s reb rnemi . pa l i e tami . P iękna 
n ieedvś s ta ruszka m ia ła posae w w v 
6okości 

2.000.000 dolarów. 
N l e d v nie b a w i ł a sie w speki t lac ie , 
aż wreszc ie zdecvdov /a ła sp róbo­
wać szc7eścia raz na p e w n e i t r a n ­
sakc j i i k u p i ł a ob l ieac ie pożyczk i 
w o j e n n e j aus t r i ack i e j . Zosta ła iei z 

(niKieSnlfli.inLy.ri 

t eeo p o w a ż n a k u p k a m a k u l a t u r y • 
uznanie na papierze za p a t r i o t y z m . 

Dziś" n ieszczęśl iwa b a r o n o w a nic 
p r z y c h o d z i t u s a m a ; t o w a r z y s z y 
iei r ó w n i e ż one iś znany i cen iony w 
s w o i m czasie a r t y s t a m a l a r z , dz ; ś 
cz łowiek z r u j n o w a n y w i e k i e m i prze 
życ iami w b u j n e j m łodośc i , r o z r ó ż ­
n ia jący za ledwie św ia t ł o od m r o k ó w 
i cienie postac i . B a r o n o w a p r z y p r o ­
w a d z a e o na o l r a d 1 s -e roszowv i 
o d p r o w a d z a do d o m u . Test t o , zda­
ję się. iedvne pożyw ien ie o b o i e a w 
ciaeu dn ia . T e n ob iad , iak m ó w i ą 
s t o ł o w n i c y . r e fek ta r za , p o w s t r z y m u 
ie ich jeszcze 

od e l o d o w e i śmie rc i . 
Tns tv tuc ia o b i a d ó w k i c r u i e czynn ie 
nani Bu resch . żona kanclerr-a 
aus t r i ack ieeo . T a k i c h p r z y k ł a d ó w 
d a w n e i świe tnośc i W i e d n i a iest d?iś 
h i rdzo dużo w s to l i cy n a d d u n a i -
sk ie j . 

dy ma w świecie malarskim 
swoją wyrobioną klientelę. 

Ciężkie jednak czasy nastały obecnie 
dla modeli. Wszechwładny kryzys gospo-
darczy wycisnął swe tragiczne p ę*no, 
szczególnie t a zawodach, związanych 1 

' produkcją artystyczną, która nie zr.aj 
duje dziś rynków zbytu. Na giełdzie 
modeli podaż również przewyższa popyt' 
więc biedacy stać muszą godzinam na 
mrozie, wyczekując, czy nie zjawi się 
jakiś stary profesor Akademji, albo rnło 
dy adept sztuki, który wręczy szczęśli­
wemu wybrańcowi bilet z adresem j po 
wje: „Proszę przyjść ju t ro ! " Zaangażowa­
ny w ten sposób ma już zazwyczaj Z*J. 
pewnione utrzvman-'e 

przynajmniej na tydzień. 
Tron' pominięci przez nielicznych ziaWnla-
cvch się artv*ów, czekać musza en'v ty­
dzień, aż do nasiennego poniedziałku — 
a tydzień ma si*dem dni, które trzeba 
prze*vć. N eieden 7 tych dni staje się ma. 
łą, f lbo wielką tragedia). 

Oto prttpa pięciu WrfłctyZTl 7 długi »mi 
patrjarcha'nemi brodami. Niegdyś bvłi 
wszyscy sławnymi modelami, a twarze ich 
można rozpoznać w pewrtvtr. kościele nad 
ołtarzem, uwiecznione- przez • "wybitnego 
malarza. ObU^ra ich rą obrazie 

•tą o d^jegie^ lat młodsze, 
gdyż ludzie ci oddnwna Iuż żyją z te fo , 
co stanowi ich jedyny kapitał — t dłu-
g e j brody, w miarę czasu coraz bielszej. 
Dziś jednak nie ma konjunktury na łen 
towar. K to dziś maluje świętych i apo­
stołów? — Czasem bardzo rzadko poja­
w i się jakiś miody snidenl akademji. któ­
remu profesor kazał narysować proroka 
starego Testamentu. 

Tuż przed zamknięciem giełdy Jeden 
z pięciu patr jarcbow otrzymuje zamó­
wienie, nie na cały tydzień, ty lko na 
dwie lub t rzy godziny. Zaczyna się 
długi tarę między malarzem a modelem 
o liczbę i cenę tych eodz-im, jak między 
kumoszkami na rynku 

o cenę ziemniaków. 
Starzec przystał wreszcie na 70 gr. ! 
zadowolony podejmuje swój k i j , by 0-
dc'ŚĆ. 

Powien bezrobotny szofer nie oba­

wia sie konkurencj i , gdyż ma prawie 
stałe zajęcie iako model w szkole rzeź­
biarskiej a zawdzięcza to swej budo­
wie atlety Inny młody chłonak dr»w 
niej taticer? w barze ma również za­
pewniony bvt na cdłv tydzień, zamówi-
10 go bowiem do spółki pięciu studen­
tów akademji. 

Obok stoi grupa dziewcząt. Jedna z 
nich była modniarka druga urzędniczką 
f i rmy eksportowej, która zbrankruto-
wrtła. Dwie inne zapytane o swe po­
przednie zajęcia, wzruszają ramiona­
mi I 
kołyszą się koktcterylnlc w biodrach. 

Maja najwyżej po 17 lat. Chodzi ły na 
kurs ..manicure'' zanim odk rv ł v giełdę 
modeli. Hiałe. wygłodzone twarzyczk i 
przysłania szminka, oczy I usta starają 
sie wabić i uśmiechać. Czasami potra­
fią też przyciągnąć mężczyznę, k tó ry 
r:ek'*i ieczti:e musi bvć malarzem. 

Oto jeszcze jeden typ. godny uwagi. 
70»lctnia kobieta o siwych, bujnych ie-
S7C7? włosach, podkrążonych oczach. 

, j ewiedłej. ale o szlachetnym rysunku twa 
zv. wysoka, imnonująca pojawia się w 

każdv poniedziałek na targu modeli. 
Od iak dawna uprawia ten zawód, moz 
ita ł a two obl iczyć W pałacu bclwcder-
>Mm wisi portret w stylu inakartow-
skim przedstawiający n iezwyk łą pięk­
ność o rudych włosach i zagadkowych 
z ! clonvch oczach rusałki. Po nitce do 
kłębka możnaby odczytać sensacyjna 
romans jakiem zapewne by ło życie tej 
kobiety. 

z transportu rozmaitych towarów 
przez zieloną granicą. 

Nie wyklucza to oczywiście i tej możli 
wości, że przemytem trmlnię ' ię pon il O 
jedno-itki, zwabione wy.-okini z> kiem, ja 
ki zwykl« w takich wypadkach pł>uw 
z przemyto. 

Wojna c-lna ozni kuje się na pogran] 
czu łio'en<]er<kn n :pmieckiem, oraz HO 
scsiarlujgeem pogranicza nieinii-rko beł 
^iisk ; em. Prreniyl przyjął tam •'ozmiaryj 
przecliorl/ace naj^iniel /e wyobrażenia Nie 
ma flnia bez are ztowania. rewizji i koiifi 
-kuty. W jednem półroezu nnliezono 

U) nbrcb'e Kolonji /fl rys., 
w obrębio DiLss^ldorfii (> ty."., z^ś w obn bie 
lMonastym — 3 tyc. o«ńb, zatrzymanveb w 
związku z przemv'em W CSQ<rn sze?riu nre 
-.ięcy o<lbvło -ię aż 3 0 tysięcy proee-ów na 
tłe przemytu. Ponieważ w jednej aferze 
bvwa z reguły po k i 'k i | ludzi zani'r-«7..-in\i'b, 
przeto przypuśrie rtiVżv, że w tym okre 

stnwa'o przed nailami pod zarzutem 
uprawiania przemytu 

przeszło 60 tys. liulzi. 
Siła tej olbrzymiej armii przemytniczej 

polega 'nietv'ko na jej liczebności, lecz rów 
<ii<-ż i m odpowicdirej or>ranizaeji. Przed 
przekroczeniem granicy tworzą przentv'ni-
cy ogromna kolumnę, na k*órcj czele «taje 
uzbrojony ndd/iał ludzi 

Przemytnicy rozporządzają nietvłko do 
»iaV-r7/na ilością broni j amifiiicji, a'e i 
autami ciężarowemi, umożliw.ującenii prze 
kroczenie graniry cza om 

w bly-kiunczncrn tempie. 
Dobrze u.brojone oddziały, chroniące ko 

himtiy przemytnicze, bynajmniej ni^ unika 
ją starcia t żolnierrtimi i w jasny dzień i Ua 
olwariem polu, przyczem z reguły wycho­
dzą zawsze rwyeię«ko z tych potyczek. 

W walce z przemytnikami padło już wie 
le osób. (iod/.i«*ń przynoszą gaz*-ty wiado-
mośó o jakiem* krwtiwem utarciu Nie od 
gtra za tó jeiłnak rMaay, eserplfcej z tego /a 
wodu środki utrzyi>"iViia i d/.i«*ń w dzień daje 
fię fłyszeć o jakiej* konfi*ka«-i«\ obejniuję 
i-ej ' ' .ntyc.Mią w-proet ilość przemycanego 
towaru. 

W trzech odcinkach granicy znaczonych 
miastami Dusseldorf, Ko'onia i Mii'.i*ier w 
ostatiiiem półroczu «k(infii»kowano: 6 mil-
,itnów papierosów, 14(1 t\s. /esz\eików i bi 
lmł\«uni do papiero«ów, 67 lv-., kg. tytoniu, 
ó7 tyc kg. kawy. 103 tys kg. cukru, 137 
tys. kg zboża, u.ł t\s kg. przetworów mącz 
iiycii, 20 tys. kg. eh'eba, 

200 samochodów, 
r>2 motocykle i t. d. 

Cyfry t« bynajmniej nie obrazują w pel 
ul rozmiarów niemieckiego pfzemy'u. N u 
znane są bowiem cyfry przemyto broni i 
P-elgji do Niemiec oraz kradzionych 
w Niemczech uut, przemycanych do B<el 

P R Ó B Y S M A K U . 
Przypomnienie znanych drobiazgów. 

Nowe działo przeciwlotnicze angielskiej marynarki. 

Podczas odbywających obecnie na Morzu $ródziemnem manewrów floty angielskiej 
wypróbowano nowe działo przeciw lotnicze w bardzo dużym kalibrze. 

Tężeli w czasie jedzenia m ó w i m y 
o s m a k u p o t r a w , t o równocześn ie 
m u s i m y zdawać sobie sp rawę , że 
p r z y jedzeniu n i e t y l k o z m v s ł s m a k u 
o d e r y w a ro lę . ale r ó w n o m i e r n i e tak 
że 

z m y s ł powon ien i a . 
Że t ak iest. o tem n a i ł a t w i e i 

m o ż n a się p rzekonać , ieżel i sp róbu ­
j emy za tkać sobie d z i u r k i nosowe 
tak szczelnie, aby zapach n ; e m ó e ł 
nas d o j ś ć ; w t e d y pozostan ie n a m 
t v l k o smak s łodk i , k w a ś n y , s łony i 
e o r z k i I iedzac. t v l k o te wrażema 
będz iemy odnos i l i , na tom ias t zapa­
chu p o t r a w nie będz iemy o d c z u w a ­
l i i w v d a d z a się one n a m n iedobre . 

P r z v t ak i e i prób ie m o ż e m y się 
ł a t w o p rzekonać , że i ab ł ko a cebula 
nie z rob ią n a m w jedzeniu 

„Wypędzanie djabła" 
z 5-letnlef d z i e w c z y n k i . 

Paul i Coy Oaks, bracia, podający 
.«ię za duchownych sekty „apostolskiej" 
leczących chorych zapomoca modlit­
wy , zostali aresztowani pod oskarże­
niem o morderstwo. Bracia przyznali 
się szeryfowi Cur t inghtowi , że zadusili 
na śmierć 5-letnią córeczkę państwa 
W . Clayton, „wypędzając z niej dja-
b!a". Dziewczynka bvła niema i nie mo­
gła chodzić w następstwie 

choroby paraliżu dziecięcego. 
Znachorzy powiedziel i rodzicom, i e 
dziecko jest „opętane przez djabła" | oni 
wypędzą go. a ja, uleczą. ..Wypędza­
nie djabła'* odbywało się w domu Clay-
tonów. Znachorzy poty doisili dziecko, 
aż wyzionęło ducha. Wielk ie oburzenie 
powstało przeciw szarlatanom w Lin-
den i okol icy i podszeryfi z trudnością 
uratowal i ich od zlynczowania. 

p r a w i e żadne i r ó ż n i c y , 
a w ie le osób zupełnie by ich nie roz -
oozna ło , e d \ b v ani p r z e d t e m , an i w 
czasie jedzenia nie w i d z i a ł y , co je­
dzą. 

N i e k t ó r e części i ezvka naszeeo 
sa bardz ie j czułe na pewne s m a k i ; 
koniec n a p r z y k ł a d odczuwa n a i s l l , 
n ie i smak s łony , t y l n a cześć ięzyka 
— smak e o r z k i . zaś bok i języka sa 
na jba rdz i e j czu łe na s łodycz I k w a s . 

Z m y s ł s m a k u o d c z u w a m y w ł a ­
ściwie n e r w a m i , k t ó r e umieszczone 
sa w w i e r z c h n i e j w a r s t w i e , wyśc ie ­
la iacei usta. o raz w w ie r zchn ie j w a r 
s tw ie ięzvka. 

Podsłuchane. 
NIEŚMIAŁY. 

— Panno Zosiu, śniło ml się w nocy 
i e oświadczyłem się o rękę pani. Co 
pani powie na to? 

— Że pan ma lepsze pomysły w no­
cy, aniżeli w dzień. 

V LEKARZA. 

— Czy pani m ą i s k a r i y się na pra­
gnienie ? 

— Otóż to właśnie panie doktorze. 
Nie skarży się na pragnienie, lecz cie* 
szy się z tego powodu. 

DOBRA RADA. * 

Lekarz : — Pani musi używać więcej 
ruchu' 

Pacjentka: — Ruchu panie dokto­
rze? A l e i ja niemal codziennie jestem 
na balu lub zabawie taneczneŁ 

Lekarz: — Właśnie to. Zbyt długie 
siedzenie na jednem miejscu pani szko­
dzi. 

RtUuMor naczelny: r rancisJea l^roi.ai. Udouo w drukarń* lMaUv«l.Jw> MV t-ulki-w skiezo 
« Łooit PtotFbewska (99 (Karola t> 
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